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W I E L K I  R O K
„ Z o s ta ł a  l e g e n d a ,  że  t o  ty lko  by

ło  s z a l e ń s t w o .  P r z e r a ż e n i e  m n ie  o- 
g a r n ę ł o  — w ie lk a  e p o k a  w ie lk o ś c i  
n i e  m a,  w ię ę  z i e m ia  p r z e k l ę t a  j e s t  
p r z e z  B o g a  i u s t a  z b i e l a ł e  w e t r w o 
d z e  s z e p c ę :  m o ż e  k o n ie c ?  A t a  l e 
g e n d a  s t r a s z n a  s z e rz y ł a  s i ę ,  jak  z a 
r a z a ,  jak  e p id e m ja ,  w ś r ó d  p o k o le n ia  
p o g ro b o w c ó w  p o w s t a n i a  1863 ro k u .  
S z u k a ł e m ,  ja k  o p ę ta n y ,  n i e  m o g łe m  
s ię  z tern  p o g o d z ić .

W ie lk o śe i .  g d z i e  tw o je  i m i ę ? ” 
J Ó Z E F  P IŁ S U D S K I  „R ok  1863”.

P o w s t a n i e  s t y c z n io w e  j e s t  w d z i e 
j a c h  Pofski  s ł u p e m  g r a n i c z n y m  d w ó c h  
e p o k .  Dł uga ,  k rw a w a  wa lk a ,  ż m u d n e  
z m a g a n i a  s ię  z na jeźdźcą  w śr ód  roeła- 
m u  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l s k i e g o  —  to za 
k o ń c z e n i e  epo k i  Polski  d a w n e j ,  a z a r a 
z e m  p o c z ą t e k  nowej ,  n a d c h o d z ą c e j  
Polski ,  s k u p i o n e j  przy wielkiej  p r a w 
dz ie  czynu .  Ma rsz a ł ek  P i ł s u d s k i  w 
z n a k o m i t y m  sw o im  odc z y c ie  p.t. „Rok 
1863”, w y g ł o s z o n y m  w sali „Ctolos 
s e u m ” w W a r s z a w i e  w roku  1924 y m  
s tw ie rdza ,  że skutk i  p o w s t a n i a  „ s i ęga  
ją t ak  da le k o ,  że ś m ia ło  rzec  m o ż n a ,  
że  dz iś  j eszcze ,  gdy  d z i e c k o  na  ś w i a t  
p rzychodzi ,  j es t  o b c i ą ż o n e  r o k i e m  
1 8 6 3 ”.

Bo też  i s to tn ie  rok 1863-ci — to 
p o ry w  wielkości  d u c h a ,  u ros łe go  do 
wyżyn  na jw y ż sz y c h ,  z k tó ry ch  wioną ł  
na  po ls k ą  z i e m i e  n o w y m  p o w i e w e m  
b e z g r a n i c z n e g o  p o ś w ie c e n ia ,  od w a g i  
w s łużbie  na jg łę bsz e j  p r a w d y  —  pr aw  
dy Cz yn u

„ H a b e n t  s u s  fa ta  libelli —  m ó w i  
przys ł owie  —  m a j ą  s w e  d z i w n e  losy 
ks ięg i  —  mów i ł  dn i a  20-go s ty c z n ia  
1924 r. J ó z e f  P i ł sudski .  —  M ają  też  
sw o je  d z iw n e  losy  i l a ta  i cyfry.  Cyfry 
1863 r o k u  m u s ia ły  n a l e ż e ć  d o  cyfr  
n i e s z c z ę s n y c h .  Z n a c z ą c  ty le  dla  n a s ,  
w a ż ą c  ty ie  w życ iu  n a ro d u ,  n ie  mia ły  
szceęś c i a  w his tor ji  i l i t e ra tu rze ,  z n a j 
d u ją  d la  s ieb ie  ty l ko  ich s u r « g a t y  — 
l e g e n d y  i a n e g d o t y c z n e  p l o t k i ”.

fl  l e g e n d  tych j e s t  wie le .  S łys ze l i ś 
m y  je ws zys cy  od  kołyski  dz i ec ięce j ,—  
dzisiaj  n a w e t  n ie r a z  jeszcze  s łyszymy,  
w y o b r a ż a j ą c  rok 1863-ci in n y m ,  niż był  
I s to tn ie  W idz im y w ro k u  wie lk iego  
p o w s t a n i a  n a r o d o w e g o  „pokój  n a r o d o 
w y ”, n i e k t ó r z y  w id zą  jes zcze  to, co 
później  m a ł o ś ć  u s i ło wa ła  w m ó w i ć  s p o 
ł e c z e ń s t w u ,  że rok te n  ty lko  m ałośc ią  
by ł  i s z a l e ń s t w e m ,  a m o ż e  j e szcze  go 
rzej. . .  Widz ieć  zaś  w t y m  p r z e ł o m o 
w y m  roku  na sz y c h  d r i e j ó w  to, co  n a j 
ważn ie j sz e ,  —  to,  c z e m  te n  rok i s to t 
nie  był, —  n ie p o z w a l a ł a  n a m  d a w n ie j  
n ie w ol a ,  —  p o t e m  zaś szyb kie  t e m p o  
w s p ó ł c z e s n e g o  życia.

fl  rok t e n  był  w ł a ś n i e  r o k i e m  wiel 
kości ,  po  k t ór e j  wzory  d łu g o  jeszcze  
p o k o l e n i a  b ę d ą  s fęgafy  d o  ksiąg,  u- 
czóc  s ie  p r a w d y  czynu.  „Rok 1863 
da ł  wie lko ść  n ie z n a n ą ,  wie lk ość ,  co  do  
k t óre j  i t e raz  ś w ia t  wątpi ,  gdy  m ów i  o 
nas ,  wie lkość  z a p r z e cz a ją c ą  w s z y s t k i e 
m u  t e m u ,  co m y  o s o b i e  m ó w i m y ,  
wie lko ść  c u d u  pracy ,  o g r o m u  siły z b i o 
rowej,  s i ły zb io rowe j  wys i łk ów  woli ,  
si ły m o r a l n e j  ..

Te p r a w d ę  wyniósł  z roku  1865 go 
J ó z e f  P i ł sudski ,  p rz ek azu jąc  ją sw o im  
żo łn ie r z o m ,  gd y  — jak  s a m  s t w i e r d z a  
„ „ p a l e c  Boży  z nów  d o tk n ą ł  nasze j  z ie 
mi,  g d y  nad  n ią  znó w lała s ię  l awa 
o g n is ta  gd y  z i e m i a  nasza  du d n i ła  pod  
m i l j o n e m  a r m e t ,  g d y  p łonę ła  od  ognia ,  
g d y  ud erzy ły  oczy l śn iące  w s ł o ń c u  
b a g n e t y ,  gdy  skrzy ło  s ie  n i e b o  od  p o 
c isków,  g d y  roty za r o ta m i ,  gdy  pułk i  
za  p u ł k a m i  m ies za ły  s ie  ze s o b ą ,  by 
le pką  swą krwią zlać z ie m ie  na s z ą . . . ”

„ S e r c e m  w g r y z a ł e m  s ie  n i e g d y ś  w 
p ra w dę ,  s z u k a j ą c  w w ie lk im  ro k u  wie l 
kośc i  m o j e g o  n a r o d u  — m ó w i  J ó z e f  
P i ł sud ski  —  sz u k a ją c  w wi e lk im  ru c h u  
wie lkości  m o je j  o jc zyzny .  P r ze rażen ie  
m n i e  o g a r n ę ł o  — wie lka  e p o k a  wie l 
ko śc i  n ie  m a .  S z u k a ł e m  jak  o p ę t a n y ,  
n i e  m o g ł e m  sie z te rn  pogodz ić  W ie l 
kośc i ,  gdz ie  tw o j e  i m i ę ? ”

„I g d y  raz je sz cze  r z u c a m  py ta n ie :  
wie iko śc i  gdz ie  t w o j e  imie ?  —  z n a j 
d u je  odp ow ie dź :  wie lkość  n a s z e g o  n a 
rodu  w wie lk ie j  e p o c e  1863 ro ku  i st 
nia ła ,  a p o l ega ł a  o n a  na  j e d y n y m  rr»o- 
że  w dz ie ja ch  n aszyc h  rządz ie ,  który 
n i e z n a n y  z im ie n ia ,  był  t a k  s z a n o w a n y  
i t ak  s ł u c h a n y ,  że  zazdr oś ć  w z b u d z a ć  
m o ż e  w e  wszystkie*! kra j ach  i u wszys t  
kich n a r o d ó w " .

Tę  o t o  w ie lk o ś ć  — p r a w d ę  czynu  —  
p rz yn ió s ł  N a r o d o w i  P o l s k i e m u  
rok  1863 ci,  t e  w ie lk oś ć  zaszczep i ł  
u p r o g u  n o w e j  e p o k i ,  w k tóre j  m y  dz i 

siaj  ż y j e m y .
O b e c n i e  j e d n a k ,  z o d d a l e n i a  h i s t o 

ryczne j  p e r s p e k t y w y  widz im y lep ie j  i 
d o k ła d n ie j ,  że e p o k a  Po wsta n ia  S t y c z 
n i o w e g o  —  n ie ty lk o  była  e p o k ą  w ie l 
kośc i  d u c h a ,  a le  zdoła ła  w y d a ć  Czło
w ieka  Wie lk iego .  W p r a w d z i e  Człow iek  
te n  w yszedł  na  a r e n ę  dz ie j ów p ó ź n i e j ,  
wyrós ł  j e d n a k  w nasze j  e p o c e ,  k tóre j  
p o c z ą t k i e m  był  rok 1863-ci.

I O n  t o  —  J ó z e f  P i ł sudski  —  w y 
n o s z ą c  n a jc z y s t s z ą  p r a w d ę  dz ie jową z 
wielkie j  e p o k i ,  z do ła ł  w ie lk o śc ią  sw e g o  
D u c h a  u w i e ń c z y ć  t ę  e p o k ę  z w y c ię s t 
w e m .  W N i e g o  b o w i e m  wcie l i ł a  się 
w ie lk oś ć  N a r o d u  Po lsk iego ,  c z y n i ą c  
zeń  Człowieka ,  r o s n ą c e g o  „ w  o lb rz y m y ,  
g d y  p a le c  Boży  z iemi  d o t k n ą ł ” .

Wie lkoś ć  J ó z e f a  P i ł s ud sk ie go  z a c ią 
żyła n a d  N a r o d e m ,  z n a c z ąc  d a t a m i ,  
j a k b y  s ł u p a m i  g r a n i c z n e m i ,  róż ne  o- 
k re sy  d z ie jó w .

ftż przyszedł  ,. c za rn y  m a j ” i z a b r a k 

ło w ś ród  n a s  Marsza łka ,  ż y w e g o  sy m  
bolu p r a w d y  dziejowej . . .

Zos ta ła  wie lka  s p u ś c i z n a  po  Nim, 
sp u ś c i z n a ,  k tó r e j  n a  i m ię  je s t  Po lska .  
I z o s ta ły  prawdy,  w p o j o n e  przez  M a r 
sz a łka ,  — i ludzie  zostal i  na  s t raży 
wie lk ie j  s p uśc iz ny .  W e p o c e  więc  d z i 
s ie j sze j ,  gdy  z ab rak ło  G enju sza ,  z n o w u  
N a ró d  m u s i  c ię ża r  p r a w d y  n ie ść  w po 
c h o d z i e  d z ie jo w y m .

I tu  w i e l k o ś ć  roku  1863 go w yra s t a  
z m g ły  o d d a l e n i a ,  w s k a z u j ą c  k a ż d e m u  
o b y w a t e l o w i ,  z a r ó w n o  t e m u ,  k tóry  
p r a w d ę  dz ie jow ą po ją ł ,  j ak  i t e m u ,  k tó  
ry p o d ś w i a d o m i e  Uległ  W i e lk o ś c i  G e n 
j usza ,  —  p r a w d ę  czy n u  i o f iary :  w ted y ,  
g d y  j a r z m o  n iewo l i  n a d  n a m i  p a n o w a 
ło i w t e d y ,  g d y  w e  w ł a s n e m ,  w ie lk ie m  
i p o t ę ż n e m  P a ń s t w i e  s k ł a d a ć  ją t r z e 
b a  c o d z i e ń  p r a w i e  na  o ł ta rzu  i n n y c h  
t ro sk ,  l ecz  z te rn  s a m e m  p o c z u c i e m  
W ie l kośc i  dz ie ła ,  k tó r e  na l eży  d o k o n a ć .

imperjura Brytyjskie pogrążone w smutku i żałobie.
Ostatnie chwile króla Jerzego V. Książę Walji proklamowany; królem. 
Orędzie Edwarda VIII. Okres żałoby. Uroczystości pogrzebowe w czwartek.

LONDYN. Jak  już wczora j  donos i l i ś 
my,  król Wielkiej  Brytanj i  1 c e s a r z  In- 
dyj Je rzy  V zm ar ł  o godz.  25 m. 35 we 
d ług cza su  brytyjskiego przed  północą ,  
t. j. o godz .  0 55  według  cz as u  ś ro dko
wo europe jskiego

Król Je r zy  V zgasł  spokojnie  bez c ie r  
pień w ob ecnośc i  królowej,  księc ia  Wal 
ji, ks ięcia  Yorku, ks iężne j  Mary,  ks ięcia 
i księżnej  Kentu.

Os ta tn iego  b łogos ła wień s tw a  udz ie l i ł  
u m ie ra ją c em u  m o n a r s z e  a rcybi skup  C a n  
te rbury.

Pierwsza wieść.
J u ż  o godz- 22  lekarze  s t w i e r d z i l i  

że król zna jduje  s ię  w agonj i .  Na m i e ś 
c ie  ukazały s i ę  sa m o c h o d y  wydawnictw,  
rozwożąc nadzwycza jne  wydania  pism

Koło sa m o c h o d ó w  tych gromadzi ła  
się we wszys tk ich  dz ie ln i cach  ludność,  
od czy tu ją c  ze łzami  w o czac h  kró tką  
t rag iczną  w ia do m ość .  W kin em etog ra  
fach p rz e rw an o  przedstawienia.

Ostatnie chwile.
O o s ta tn i c h  chwi lach  króla J e rz e g o  

donoszą  na s tę pu ją ce  szczegóły:
Król gasł  spokojnie bez c ie rpień Sko  

ro tylko lekarze  zauważyli  zbl iżający się 
koniec ,  zawiadomi l i  o tern królową i 
dzieci ,  k tóre  zbl  żyły się do łoża u m i e 
ra jącego  i pozostal i  t am do os ta tn iego  
tc hni en ia  króla.  Królowe,  k tóra  pa n o w a
ła  nad  sobą  przez cały czas choroby 
małżonka ,  ugięła się pod c ię ża rem  bólu 
i łzy popłynęły jej z oczu.  W chwilę  po 
tern króiowa zbliżyła s ię  do s ta rszego 
syna' i obję ła  go czule.  Nowy król E  
a w a r d  wraz z braćmi  1 s iost rą  u da ł  s ię  
do przyleg łej  kom naty  na na radę .

Gdy s ta ło  się jasn em,  że zbliża się 
kon iec  króla Je rz eg o ,  w pa łacu  Sandr ing  
h am  poczęto  czynić przygotowania do 
ak tów oficjalnych.  Poczyniono n a ty c h 
mias t  p rzygotowania do zwołan ia  tajnej  
rady koronnej .

Żałoba w całem imperjum.
LONDYN.  Wiadomoś ć  o zgonie k r ó 

la J e r zego  V rozesz ła s ię  błyskawicznie  
po c a łe m  Imper jum Brytyjskiem. O pół

nocy krótkofalową ra d jo s ta c j a  imperja l-  
na  nad a ła  ża łobny  kom unika t .  Sp eak e r  
po odczytaniu  go wywoła ł  wszystkie  ko 
lonje brytyjskie,  rozrzucone  po ca łym 
globie z>emsklm.

W samej  Anglji na wieść  o śmierci  
króla wszys tkie  loka le  rostały n a ty c h 
mias t  zamknię te .  Na budynkach  zjawiły 
s ię  chorągwie ,  opuszczone  do połowy 
m asz tu .  W Londynie  śm ie rć  ukochane  
go mon archy  wywoła ła  pow szechną  ża
ło bę  i g łębokie  przygnębien ie .  P r z e d  pa  
ł a c e m  Bu ckingham gromadzi ł y  s ię  przez 
ca łą  noc  n ieprze l iczone  t łumy.  S ły cha ć  
było szloch i s łowa modli twy. P rz e z  2 
godz iny zgodnie z t radyc ją  wszystkie 
dzwony,  a wśród  n ich  wielki dzwon k a 
tedry św. Pawła ,  biły na znak żałoby.

Londyńczycy przywdzial i  ża łobne  o- 
paski .  Życ ie  hand lowe  zamar ło .  R e s t a u 
rac je  i sklepy są pus te .  Dzienniki  są 
rozchwytywa ne .

Rano w g łównej  wieży zamku arcybi 
skup  C ant e rb ur y  odprawi ł  c ichą m s z ę  
ża łobną .

Król Edward  VIII ws ta ł  bardzo  w cze  
śnie i odbył  n a ra d ę  z k s i ęc ie m  Yorku i 
zaufanym s e k re ta r z em  J er zego  V, l o r 
d e m  Wigram Nas t ępnie  s a m o c h o d e m  
u d a ł  s ię do  Londynu.  Gdy nowy m o n a r 
c ha  wjeżdża ł  do pa ła cu  Buckingham,  
blady i z łamany wysiadł  z sam oc ho du ,  
zg rom adz on e  t ł u m y  oddały  m u  n iemy 
hołd ,  nie na rusza jąc  ża łobnej  ciszy. J e 
dynie war ta  pa łacowa powi ta ła króla 
dźwięk iem werbla.

LONDYN.  Zgodnie  z t radyc ją  lord- 
ma jo r  City Londynu o t rz ym ał  o godz.  
12 35 w nocy w swojej  s iedz ib i e  n a s tę 
pująca  d epe szę  od nowego króla:

„W głębokim s m u tk u  komunikuję  Pa  
nu, że mój O jc ie c  zgasł  spokojn ie dz i
siaj p rzed  północą.  (— ) Edward*

Depe sz a  ta jes t  p ie rwszym znakiem,  
że  nowy król  b ę d z ie  nosi ł  imię Edwarda .

LONDYN. Król Ed ward  wyznaczył  
okres  ża łoby  na 9 mies ięcy ,  l icząc od 
dziś.  Od 21 lipca rb. na  dworze  obser  
wowana  będz i e  pó łżałóba,  a dn ia  21 pa 
ździe rn ika  rb.  okres ża łoby  będz ie  za 
kończony.

Ciało króla Je r zego  V przewiez ione

zos ta n i e  w czwa r t ek  z Sa ndr ingh am  do 
Londynu na lawecie  i wys tawione b ę 
dzie w przylega jącym do  pa ła c u  po zo 
s ta ły m  z XV wieku h iz torycznym W e s t 
m in s t e r  hallu.  Król pochowany będzie  w 
Windsor .

Książę Yorku następcą tronu.
LONDYN.  Królowa Mary bę dz ie  no

si ła tytu ł  królowej  wdowy.  Zamieszka  w 
pa ia ęu  Mar lborough House ,  w którym re 
zydowała  swego czasu  m atk a  króla J e 
rzego,  królowa Aleksandra .  P o z a t e m  kró 
Iowa o t rzyma jako dożywocie  jeden  z 
zam ków królewskich,  p r aw dopodobn ie  
za m ek Sandr ingh am.  Królowa będz ie  po 
b ie ra ła  dożywotn ią  r en t ę  w wysokośc i  
70 000 funtów szter l .

Pon ieważ  król Edwa rd  VIII j es t  n i e 
żonaty,  n a  przy jęc iach  dworsk ich  h o n o 
ry d om u będz ie  pe łn iła  j ego jedyna  sio 
stra,  nosząca  ty tu ł  „ P r i n c e s s  Royal*.  
J e s t  ona również  znana pod im ieniem  
ks. Mary. Księżna liczy 39 la t  i od 1922 
roku jes t  zam ężna  za Henrykiem Lascel  
les, szós tym hrabią  Ha rewood i ma  dwu 
synów.

We dł ug  c e r e m o n ja łu  angie l skiego ks. 
Mary  będzie  „pierwszą d a m ą  kró les t 
w a ”, której  będz ie  mus ia ła  us t ępo wać  
m ie js c a  żona  nas tę pcy  tronu,  ks. Yorku. 
Pra wa do t ronu  p rzechodzą  bowiem na 
drugiego syna króla Je rzego,  Alberta Fry 
de ry k s -A r tu ra - Je rzeg o  ks. Yorku, który 
urodzi ł  s ię  w dn. 14 gru dn ia  1895 r.

Ks. Yorku j e s t  bardzo  popularny w 
szerok ich  kołach  spo łe czeńs twa  a ng ie l 
sk iego.  Był on p ie rwszym ks ięc iem krwi 
królewskie j,  który ożeni ł  s ię  nie z obćą  
ks iężniczką,  l ecz z angiel ską,  lady El 
żb ie tą  Bowes  Lyon, córką  magnata  szkee  
kiego,  hr. S t r a t h m o r e .  Ks ięstwo Yorku 
pos iadają  dwie córki.  Wrsz ie  gdyby król 
E d w r r d  VIII zm a r ł  bezpotomnie ,  a ks. 
Yorku nie mia ł  syna,  księżn iczka Elżbie 
ta odz iedz iczy  t ron.

W Sandringham śpieszyły się 
zegary.

LONDYN. Od wielu lat zegary na  
z a m k u  w Sa nd r ingham  i w ca łe m  m i a 
s teczku  śpieszyły się o pół  godziny.  Dziś
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zrans z rozkazu k ró la  Edw arda V I I I  I 
k ró lo w e j - w dow y zegar co fn ię to  o pó l 
godziny, dostosow ując w skazów ki do cza 
su norm alnego londyńskiego. Powód, d la  
któ rego śp ieszyły się, jes t bardzo o ryg i
na lny : K iedyś k ró l E dw ard  V II  spóźn ił 
s ię  na pociq?  z Sandringham  do Londy 
nu . Aby un iknąć na przyszłość tak ie j 
ew entua lności k ró l kaza ł posunąć wska
zów k i zegarów pa łacow ych i ca łego m ia 
steczka o pó ł godziny naprzód. Ten ory 
g lna lny  „czas sand ringham sk i”  p rze trw a ł 
ca łe panowanie Edw arda V II i Jerzego V. 
D op iero  w czora j zos ta ł on skasowany.

Król Edward VIII.
LO N D Y N . Z ch w ilą  zgonu kró la  Je 

rzego, książę W a ljl zos ta ł k ró lem , jako  
E dw ard  V I I I .  Nowy k ró l u ro d z ił się 23 
czerw ca 1894 r

N a tych m ia s t po zgon ie  zw ołane zo 
sta ło  posiedzen ie  ta jne j rady k ró le w 
sk ie j. Nowy k ró l z ło ż y ł na ta jne j radzie  
p ierwszą dek la rac ję , k tó ra  zosta ła  na
s tępn ie  og łoszona jako  o rędz ie  do na
rodu. T a jn i radcow ie  rady k ró lew sk ie j 
zos ta li ponow nie zaprzysiężeni na w ie r
ność k ró low i, poczem  ta jna  rada og łos i
ła  p rok lam ację  o śm ie rc i * k ró la  Je rze 
go V i  w s tąp ien iu  na tron  Jego na
stępcy.

W m yśl uśw ięconej tradyc ją  te rm i
n o log ii „W ysok i i potężny książę E dw ard- 
A lb e r t - C hrystjan  Jerzy - A ndrze j - Pa
try k  - D aw id ”  zostaje p roklam ow any ja 
ko „nasz prawem  wskazany zw ie rzchn i 
w ładca Edw ard  V II I  z ła sk i Boga, k ró l 
W ie lk ie j B ry ta n ji, I r la n d ji i  dom in jów  
b ry ty js k ic h  poza m orzam i, obrońca w ia 
ry, cesarz In d y j" .

Koronacja  nowego kró la  odbędzie  się 
po zakończen iu  ża łoby dw orsk ie j.

X
P. P rezydent R zp lite j p ro f. Ignacy 

M ośc ick i w ystosow ał depesze kondo len 
cy jne  do nowego kró la  W. B ry ta n ji 
Edwarda V I I I  i  k ró low e j wdowy. Pan 
P re m je r M arjan Zyndram  K ośc ia łkow sk i 
w ys ła ł depeszę kondolencyjną  do prem - 
je ra  b ry ty jsk iego  B a ldw ins . M in . Beck 
osob iście  z ło ż y ł kondo lenc ję  m in . Ede
now i w G enew ie.

G enera lny Inspekto r S ił Z b ro jnych , 
gen. dyw. E. R ydz-Sm ig ły w ys ła ł depe
szę kondolencyjną  do fe ldm arsza łka  
A rch ib a ld s  M ontgom ery, szefa ang ie l 
sklego sztabu generalnego.

Telegram y kondolencyjne  w ys ła li rów  
nież m in is te r w ojny gen. Kasprzycki 1 
szef sztabu g łów nego, gen. S tach iew icz .

Żałobne posiedzenie
Rady Ligi Narodów.

G E N E W A . Rada L ig i N a rod ó w  od
b y ła  we w to re k  p o p o łu d n iu  p u b liczn e  
pos iedzen ie  ża łobne, ku  czci k ró la  a n 
g ie ls k ie g o  Je rzego  V.

A u s tra ls k i w y s o k i k o m isa rz  B ruce , 
o tw a r ł ja ko  p re zyd e n t Rady p os ied ze 
n ie  w s p o m n ie n ie m , pośw ięco ne m  pa 
m ię c i zm a rłe g o  k ró la , na cześć k tó re 
go o be cn i p ow s ta li ze sw ych m ie jsc .

W szyscy c z ło n ko w ie  R ady z a b ie ra li 
n as tę pn ie  g łos, aby w yraz ić  swe w spó ł 
czu c ie  i uczcić  p a m ię ć  zm arłeg o .

Pod k o n ie c  za b ra ł g łos  a ng ie lsk i 
m in is te r  spr. zagr. Eden i p o d z ię ko w a ł 
R adzie  za d o w o d y  w spó łczuc ia .
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  t i i n m a H M H M H B H H H H H H B

Zuchwały rabunek.
Ł O D Z . We w to re k  pop o łud n iu , w 

czasie n ieobecności dom ow n ików , p rzy 
b y li do m ieszkania adw. G oldberga przy 
u l. G dańskie j 26 dw a j osobnicy, k tó rzy , 
po  zw iązan iu  s łużące j, dokona li rabun
ku, zab ie ra jąc fu tra , b iżu te rję  i inne  
p rze dm io ty .

Budżet Min. Spraw Wewnętrznych

ii
ii
ii

FIG UR  WOSKOWYCH
N iesam owity  dram at,  który wywołał na 
całym świecie  osza łam ia jące  wrażen ie  
— W rolach głównych: F ay  W ra y , 
G lenda .-a r re l i L. A lw il l .  —
N a d  program: P iękn y  D o d a tek  w 
kolorach i N o w e  A tu a ln o śc i Fosa

w obradach komisji sejmowej.

8 Kino „EDEN" «jaii ii
N a jp ię k n ie js zy  film  ś w ia ta !
A rcyd zie ło  n iesamowitości i grozy —

—  całe w naturalnych kolorach! i
I G A B I N E T 8

lii
fi
fiZapowiadam y: F i lm  niebywały! —  —

„Sen nocy letniej'1 Szeksp ira
Bfisissassssssis^fliin

W A R SZAW A —  W czoraj kom is ja  bu 
dżetowa Sejm u rozpa tryw a ła  budżet M i
n is te rs tw a  Spraw  W ew nętrznych .

Na w stęp ie  obrad w y g ło s ił p rzem ó
w ien ie  p. m in. R aczk iew icz.

Przemówienie min. Raczk iewicza.
P. m in . R aczk iew icz  na w stępie  swe 

go przem ów ien ia  p od k re ś lił, że p re lim i
narz jego resortu  w dz ia le  w ydatków  
p rzew idu je  191 650.600 z ł I jes t o z ł, 
5.218 000 m niejszy, an iże li w roku  b ie 
żącym.

D ochody m in is te rs tw a  n ie  odgryw ają  
w budżecie w iększe j ro li i  wynoszą z a 
ledw ie  8 3 proc. w yda tków  i n ie  dadzą 
s ię  zw iększyć. Są to przedew szystklem  
o p ła ty  za paszporty zagraniczne, docho  
dy z kar a d m in is tra cy jn ych  itd .

W dalszym  ciągu p. m in is te r przeana 
liz o w a ł w szystk ie  pozycje  swego reso r
tu , w ykazu jąc cy frow o , jak  trudno  po
zycje  tę  zm nie jszyć, a w końcu zazna
czy ł, że spraw po litycznych  nie om aw ia 
ponieważ sprawy te pozostaw ia do om ó 
w ien ia  na p lenum  Sejm u.

P. m in is te r  z w ró c ił uwagę na n ie - 
p rzeb ie ra jącą  w środkach dz ia ła lność 
n ie k tó ry c h  ugrupowań p o litycznych , dą
żących do opanowyw ania  lega lnych  u- 
grupow ań i zrzeszeń.

P. m in is te r  w y tkną ł w ad liw ość po 
dz ia łu  adm in is tracy jnego  państwa, wska
za ł na konieczność skasowania pewnej 
liczby  pow ia tów .

Poruszenie innych  zagadnień p. m i
n is te r o d ło ż y ł do zebran ia  pełnego S e j
m u.

Następnie  p rzem aw ia ł p. Z dz is ław  
S trońsk i (p rezyden t m . S tan is ław ow a), 
w yg łasza jąc re fe ra t.

R eferen t na w stęp ie  zaznaczył, że w 
urzędach w o jew ódzk ich  zm nie jszono 
personel rachunkow y c 86 u rzę dn ików , 
następn ie  dążąc do uproszczen ia  pracy 
w  u rzędach w o jew ódzk ich  skasowano 
16 w ydz ia łów  i 24 oddz ia ły  a dm in is tra 
cyjne. W ydawana „G aze ta  A d m in is tra 
cy jna  i P o lic ji P a ńs tw o w e j" zosta ła  po 
dzie lona na dwa w ydaw n ic tw a : na „G a 
ze tę  A d m in is tra c y jn ą ”  I „P rzeg lą d  P o li
tyczn y ” .

Stowarzyszenia.
R eferen t s tw ie rd z ił zm n ie jszen ie  się 

liczb y  nowych stowarzyszeń a na tom iast 
rozw ó j stow arzyszeń wyższej u ży tecz
nośc i.

Prasa.
Ilość czasopism  w k ra ju  w zros ła  o 

146 i w ynosi 2.968. Ilo ść  ko n fiska t 
zm n ie jszy ła  się o 35 proc, w po rów na 
n iu  z ro k ie m  ub ieg łym  P rocen t u chy lo 
nych ko n fiska t w ynos ił 5,7 proc. (w  ro 
ku ub. —  6 2 p roc .)

Przestępczość wzrasta.
Stan bezp ieczeństw a pogorszył się, 

szczególn ie  wzmaga się liczba  k ra 
dz ieży .

W p ierw szem  pó łroczu  ub. r. zano
tow ano 232.389 kradzieży, podczas gdy 
w sze lk ich  innych  p rzestępstw  b y ło  
172,194. Am nestja  zdan iem  m ów cy p o 
gorszy napewno stan bezp ieczeństw a.

Pozatem  bardzo w zrosła  agresywność 
e lem en tu  przestępczego w stosunku do 
organów  bezp ieczeństw a , t j.  p o lic ji i 
sp raw cam i są n ie ty lko  pow ażn ie js i p rze 
stępcy, lecz rów nież i zw yk ła  ludność. 
W zw iązku z tern  zw rócono baczną u- 
wagę na akc ję  rozb ra tan ia  ludnośc i. W 
ciągu 9 m ies ięcy r. ub. odebrano po
nad 16 000 sztuk b ron i pa lne j. W o k re 
sie o s ta tn ich  czte rech  m ies ięcy p o lic ja  
uży ła  b ro n i w 101 wypadkach, przyczem  
z a b ito  46 osób 1 zraniono 80.

W tym  czasie zab ito  5 funkc jona r- 
juszów  p o lic ji a postrze lono lu b  poka
leczono 53.

Komunizm.
Bardzo  in tensyw n ie  zosta ła  p rze p ro 

wadzona walka z e lem en tam i kom un i- 
s tycznem i. W te j dz ie dz in ie  poza rep re 
s jam i i w spó łudz ia le  z in s ty tu c ja m i spo- 
łe czn em i in s ty tu t naukowego badania 
kom un izm u  naw iąza ł ko n ta k t z b e r liń 
sk im  „A n ty k o m in te rn e m ” .

Nowe ustawy 1 rozporządzenia.
M in. opracow ało  m . in . p ro je k t n o 

w e j ustaw y paszportow e j, a w o p raco 
w an iu  zna jdu je  się p ro je k t nowej usta 
wy o stanie w y ją tkow ym , dobiega końca 
opracow yw anie  ustawy em eryta lne j oraz

pokryw an ie  n ieściąga lnych  kosztów  lecze 
nia um ysłow o chorych .

P rzystąpiono do prac, zw iązanych z 
nową organ izacją  s to licy , p ro je k t ro z 
porządzenia o us tro ju  m iasta Gdyni, pro 
je k t ustaw y o św iadczen iach  w na tu rze  
na ce le  pub liczne, o obn iżen iu  o b c ią 
żeń dan in  kom una lnych.

Projekty budowlane.
W ylicza jąc  p ro je k ty  budow lane re fe 

re n t w ym ie n ił p ro je k t budowy ce n tra ln e 
go dworca pocztowego, odnow ien ia  Zam  
feów w W arszaw ie i na W awelu, budo
wy k lin ik i po łożn icze j w  Krakow ie, obo 
zu em igracyjnego w G dyni itd . Z apo 
czątkow ano już prace przygotowawcze 
do budow y kośc io ła  O patrzności.

K. O. P.
W yd a tk i KO P-u wynoszą 37.048 tys.

920 zł. (zm nie jszone zosta ły  o 500 tys. 
z ło tych ), przyczem  na w alkę z p rzem yt
n ic tw e m  p re lim in u je  się 300.000 z ł.

Policja.
W y d a tk i na p o lic ję  wynoszą 94.500 

tys . z ł. O bniżono stan budżetow y p o lic ji 
o 650 s tanow isk i obecnie  szerogowvcn 
p o lic ji m am y 28 592 a o fice ró w  774, 
gdy potrzeba nam 876 o fice rów . W ypa
da u naa jeden szeregowy p o lic ji na 
1173 m ieszkańców. R e fe ren t staw ia  w nio 
sek o zw iększenie  kadr p o lic ji o 50 sta 
now isk.

W obec b raku  p o lic ji wzmaga się 
liczba  samosądów. Gdv w r 1928 za 
m eldow ano p o lic ji o 27 000 wypadków, 
w p ierw szych 9 m iesiącach ub. r. liczba  
ta w zrosła  do 95.000 wypadków.

N astępnie rozpoczę ła  się dyskusja.

Burza spowodu ogłoszenia
tajnego memorandum Balfoura

w  prasie am erykańskiej.
W A S Z Y N G T O N . U trzym anie  dotych  

czas ta jem n icy  m em orandum  B a lfou ra  z 
18 ina ja  1917 roku  zosta ło  ogłoszone w 
p rasie  Hearsta. W m em orandum  tem  
B a lfou r donosi o uk ładach  a ljan tów , 
p rzew idu jących  p odz ia ł te ry to r jó w  w ra 
z ie  k lęsk i N iem iec , A u s tr ji i  T u rc ji.  —  
D ale j m em orandum  m ów i o ob ie tn icach , 
k tó re  czyn iono W łochom .

W sw oim  czasie, srdy kom is ja  ś led 
cza senatu S tanów  Z jednoczonych  roz
poczę ła  pracę, sekre tarz stanu H u ll zw ró 
Cił się do W ie lk ie j B ry ta n ji z zapyta
n iem , czy można og łos ić  ten dokum ent. 
Rząd W. B ry ta n ji ka tegoryczn ie  odm ó
w ił zgody na u jaw n ien ie  tego d o ku 
m entu.

O becn ie  departam ent stanu je s t zm ar 
tw ion y  opub likow an iem , co n as tą p iło  z 
in ic ja ty w y  senatora Nye (opozyc jon is ty ),

k tó ry  przez zem stę poda ł te ks t m em o 
randum  do prasy, chociaż r ią d  nakaza 
przestrzegan ie  ta jem n icy .

O g łoszen ie  tego dokum entu  w yw o
ła ło  w Am eryce  w ie lk ie  w zburzen ie . —  
S e k re ta rz  stanu H u ll ośw iadczy ł, że rząd 
S tanów  Z jednoczonych uważał* za swój 
obow iązek św ię ty  n ie  nadużywać zaufa
n ia  innych  m ocars tw  i  n ie  ogłasza ł d o 
kum entu , k tó ry  m u zakom unikow ano ja 
ko poufny.

S koro  kongres n ie  chce stać na tem  
stanow isku  i  obraża zasadę do trzym an ia  
s łow a, rząd S tanów  Z jednoczonych bę 
dz ie  m us ia ł odm ów ić  cz łonkom  ko n g re 
su prawa w glądu do poufnych  doku 
m entów .

S ekre ta rz  stanu H u ll kazał na tych 
m iast zabrać z akt k o m is ji senatu wszyst 
k ie  n ieogłoszone dotąd  ta jne  dokum enty.

W ojna włosko • abisyńska.
A D D IS  A B E B A . —  L o tn ic y  w łoscy  

b o m b a rd o w a li p o n o w n ie  m ia s to  Q uo- 
ram  i d o k o n y w a li lo tó w  w yw ia d o w czych  
aż na p o łu d n ie  od U a ld ia . Ja k  donos i 
ras D esta , rozpoczę ta  przed 15 d n ia m i 
b itw a  w o ko lica ch  D o lo  i G ana le  D o ria  
trw a  d a le j. W łos i w ysuw a ją  w te j b i t 
w ie  g łó w n ie  o dd z ia ły  sa m a lijsk ie , z k tó  
re m i a b isyń sk ie  s traże  ty ln e  toczą 
c ią g le  w a lk i.

C zy n n ik i u rzędow e  p o d a ły  w czora j 
do  w ia d o m o śc i, iż prasa w łoska  przed 
s taw ia  d ro b n e  sukcesy pod D o lo  ja k o  
w ie lk ie  zw yc ięs tw a , aby podn ieść  d u 
cha w łasnych  o d d z ia łó w  i ca łe g o  n a ro 
du, gdyż d o tychczasow e  nader c iężk ie  
o fia ry  n ie  s to ją  w ża dn ym  s to sun ku  
d o  o s ią g n ię tych  re z u lta tó w . C zyn ione  
są ró w n ie ż  w y s iłk i o s ła b ie n ia  ducha  
w o jsk  a b isyń sk ich  i lu d n o ś c i p rzy  p o 
m ocy  p ropagandy,, lecz naw et u żyw a 
n ie  bom b  gazow ych , b o m b a rd o w a n ie  
m ia s t, szp ita li i am b u la nsó w  n ie  s k ło 
n i A b is y ń c z y k ó w  do  zan iechan ia  w a lk i. 
P rzec iw n ie , duch  b o jo w y  u le g n ie  przez 
to  je d y n ie  w z m o c n ie n iu  i n a w e t z naj- 
c ię ższe m i s tra ta m i A b is y n ja  w a lczyć 
będz ie  o swe w y z w o le n ie .

I  Kino „LUNA” *
w  Rflnrfl7Antar».vinv Ifinn  -  T a a tr  w ft7P .xtnr.hnw !i. ^
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Reprezentacyjny K in o - T e a t r  w Częstochowie.

BENITA -  B O D O  -  MM I
„  wesoła trójka w wesołym f i lm ie  ijyv 

i,f d la  wesołych i smutnych p.t.

i  JAŚNIE PAN SZOFER I
t rzec i f i l m  ze z łote j serj i  ®  

przebojów Kina , ,L U N A “ 1936 r.
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i N ad program: N a jn o w s zy  ty g o d 
n ik  a k tu a ln o ś c i oraz c iekawe zdję  

cia z wojny w Abisynji.

Początek seansów o godz. 5 1 5  p .p .  
Ostatni seans o godzinie 9.30 wiecz.

Rebelja w Godżam zlikwido
wana.

A D D IS  A B E B A . Ko ła  u rzędow e  a b i
syń sk ie  o p rzeb iegu  zajść w p ro w in c ji 
G odżam  k o m u n ik u ją  co następu je : Re
be lja  w  p ro w in c ji G odżam  jes t z l ik w i
d ow an a . P rzyw ódca tego  p ow s ta n ia  
Guesse z d o ła ł u m k n ą ć  w o jska  rządow e  
śc iga ją  go.

Guesse w sw o im  czasie  podczas 
b o m b a rd o w a n ia  przez lo tn ik ó w  w ło 
sk ich  w o js k  rasa Im ru , podąża jących  z 
G odżam u na p ó łnoc , o p u ś c ił p o s te ru 
n ek  i u c ie k ł do  G o d ża m u , gdzie  z g ro 
m ad z iw szy  d oko ła  s ieb ie  n ieco  s tro n 
n ikó w , w y s tą p ił p rzec iw  w o js k o m  rzą 
d o w y m .

W  w a lkach  ty c h  w iększość  s tro n n i
k ó w  jego  p o leg ła , lu b  d o s ta ła  s ię  w 
ręce w o jsk  rządow ych , a Guesse z 
p a ru  s tro n n ik a m i w y m k n ą ł się.

Miljon padł w Tarnowie.
T A R N Ó W . Podczas w czora jszego 

c ią g n ie n ia  lo te r ji  w y loso w a no , ja k  już  
d o n o s iliś m y , m ilja n o w ą  w ygraną.

Padła ona na n r. 44794.
Zaczęła się go rączkow e  p o szu k iw a  

n ie , ja k ie  m ia s to  o b d a rz y ł los sw ym  
d o b ry m  u śm iech e m .

Niebawem  wyjaśniło się...
S zczęśliw y los p ow ęd row a ł przed  

c ią g n ie n ie m  I k lasy  do T arnow a  —  do 
m a łe j, p ryw a tn e j k o le k tu ry  i ta m  n a 
b y ł go k toś  z m ie jsco w ych ... Szary, 
m a ły  cz łow ieczek  —  w czo ra j je s z c te  
b ie d e k , a dz iś  — m iljo n e r!

K o le k tu ra  ta sprzeda ła  trz y  ć w ia rtk i 
szczęśliw ego losu  m ieszkańcom  T a rn o  
wa, a je d n ą  ty lk o  z a k u p ił m ieszkan iec  
M ośc ie .

S zczę ś liw ym i g raczam i są: S ta n i
sław  W ró b e l e m e ry to w a n y  chorąży 
W . P., F ra n c isze k  G ap iga  w łaśc ic ie l 
k io sku  ty to n io w e g o , K o ło d z ie jo w a  u- 
rzę d n iczka  m a g is tra tu  ta rn ow sk ie go , 
n ia ja k i K o ta bka  i jeden  z ro b o tn ik ó w  
„H u ty  R o b o tn ic z e j” . W id oczn ie  d w ie  o- 
soby g ra ły  na je d n ą  ć w ia r tk ę .
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Polsko-niemieckie rozmowy 
gospodarcze.

W A R SZ A W A . W e  w to re k  gzakoń-  
cz o n o  w W a rs z a w ie  n a r a d y  komis j i  rzą  
d o w e j  po l sk ie j  i n ie m ie c k ie j ,  k t ó r e  o- 
b r a d o w a ł y  w W a r s z a w ie  w c i ą g u  o s t a t
n ich~4 dni .

W w y n ik u  tyc h  n a ra d  u s t a l o n e  z o 
s ta ły  k o n t y n g e n t y  p r z y w o z o w e  i wywo 
z o w e  na  iuty,  j a k  rów ni eż  u z g o d n i o n e  
z o s t a ł y  wnioski  w zakres i e  u ł a t w i e n i a  
tecnnik i  o b r o tó w  m ię d z y  P o ł s k ą  a Rze 
szą  n ie m ie c k ą .

Bestialskie pobicie Polaka 
przez strażników czeskich.
W A RS ZAW A.  C e n t r a l n e  w ład ze  o- 

t r z y m a ł y  w i a d o m o ś c i  o n o w y m  w y p a d 
ku  po b ic i a  p o l s k i e g o  o b y w a t e l a  przez 
s t r ażn ik ó w  bzesk i ch .  M ie s z k a n i e c  Lip
n ic y  Wie lk ie j  n a  p o g r a n i c z u  czechos ło-  
w a c k i e m ,  J a n  Kupczyk ,  uda ł  s ię  n a  
s t r o n ę  c z e s k ą  w ce lu  o d e b r a n i a  pew* 
ne j  k w ot y  p ie n i ężne j .

P o  d r o d z e ,  m i m o ,  że K u p c z y k  p o 
s i ada ł  o d p o w i e d n i e  d o k u m e n t y ,  zos ta ł  
z a t r z y m a n y  przez c z e s k i e g o  s t r ażn i ka  
k t ó r y  o b u r z y ł  s ię ,  że o b y w a te l  polski  
„ ś m i e  ż ą d a ć  zw ro tu  p i e n i ę d z y  od  oby-  
w a t e i a  czesk ie go* 1. S t r a ż n ik  ude rzy ł  
Kupczyk a  w twarz,  a p o t e m  z i n n y m i  
s t r a ż n i k a m i  pobi ł  g o  do  u t r a t y  przy
t o m n o ś c i .  O o p o w i e d m e  w ł a d z e  po l sk i e  
w szczę ły  w tej sp raw ie  d o c h o d z e n i e .

Rozwiązanie parlamentu 
japońskiego.

TOKIO.  P r e m je r  O kada  ogłosi ł  wczo  
raj  w go dz ina ch  popołu dn iow ych de k re t  
O rozwiązaniu  pa r l am en tu .  Akt ten  i n 
te rpr e to w any  jes t  w kołach  pol i tycznych 
jako  manewr ,  mający na celu uniknięcie  
u chw a le n i a  rządowi v o tu m  nieufności ,  
d o  czego  zm ie rza ła  part ja  Se juka i,  p o 
s ia d a j ąca  większość  w par lamencie.

Nowe wybory mają  być rozpisane
2 2  lutego.

Prremycono 280.000 litrów 
eteru.

WrtRSZAWA. K o m e n d a  s traży  gra 
n i c z n e j  z e s u m o w a ła  przychwycony p r z e 
myt  e t e ru  od  m a ja  do l i s topada ub.  r. 
Pr z e z  ten  c za s  p r zem yc ono do Polski  
e t e ru  280.000 li trów.

E t e r  był  d o s t a r czany  ludności  wie j
skiej  d l a  ce lów narkomanji :  Za t rzymano 
168  przemytn ików.  Najwięce j  e te ru  prze  
m yca  s ię w okol icy H erbów  pod C z ę 
s to c h o w ą .

Rozruchy studenckie 
w Hiszpanji.

MADRYT. Na un iw er sy t e t ach  w Ma
drycie ,  Sewill i ,  Walenci i  i Oviedo  d o 
s z ł o  do za j ść  na t le po l i tycznem p o m i ę 
d zy  różnemi  grupami  s t u d e n tó w .

W Ov edo  rek tor  un iwersy te tu ,  zwo
lennik f ron tu  rewolucyjnego ,  polecił  uka  
rać  sz e re g  s tu d e n tó w  za wznoszenie  o-  
k rzyków na  cz e ś ć  Hi szp anj i  (!)

W Madryc ie  doszło między s tu d e n ta  
ml  do bójek.  W Walenc ji  wykłady zo
sta ły  zawieszone.  Na uniwersy tec ie  w 
Sewi l l i  og ło szon o st rajk,  ponieważ j e 
den  z profesorów groz ił  p rawicowym 
s t u d e n t o m  ra w o iw e re m .

K R O N I K A .
KALENDARZYK

C z w a r t e k  23 s ty c z n ia .  I l d e n t o s a  B. W . 
W s c h ó d  s ło ń c a  o g. 7,30. Z a c h ó d  o *. 16.05.

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z ś r o d y  n a  c z w a r t e k :  I Ą le ja ,

W i e l u ń s k a .  , TT . T .
W  n o c y  z c z w a r t k u  n a  p ią t e k :  l i  A l e j a

O s ta t n i  G ro sz .

Pochlebne w yróżnienie  s a m o 
rządu  częstochow skiego. N ie je dn o
kro tn ie  podkreś la l iśmy na  tern mie jscu  
dowody troskl iwej  opieki ,  jaką Z a rząd  
naszego  mias ta  z p r e z y d e n ta m  Mackie
wiczem  na  cze l e  o t a c z a  młodz ież  r z e 
mieś lniczą,  ksz ta łc ącą  s ię  w publ icznych 
doksz ta ł ca jących  szkołach  zawodowych.  
W tych dnia ch  zaś  ta  pieczołowi ta  opie 
ka na d  sprawą szkoln ic twa  zawodowego 
spo tka ła  się z wyrazami  gorącego  u z n a 
nia  ze s t rony  kura tor jum okręgu szkol 
nego  krakowskiego ,  w imieniu k tórego  
nacze ln ik  wydzia łu szkół  zawodowy ch  
p. Misky oświadczył  na konferencj i  
władz  II s topnia  w Kielcach ,  §że,  jeśli  
chod z i  o op ie kę  n ad  szkoln ic twem za-  
wo d o w em  i pe łen  rozumnej  t roski  n ie 
zm ienni e  życzliwy s to su ne k  do tej sp r a 
wy, Częs to chowa za jmuje  pie rwsze miej  
see  w szeregu  m ia s t  województwa k ie 
leckiego,  co s tanowi niewątpl iwą  zasługę  
Z a r z ą d u  Miejskiego.

Zniesienie ograniczeń w zakre
sie przemiału zboża.

D o a k t  Nr. K m . 457/1933 r.
Obwieszczenie.

K o m o r n i k  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę s to c h o  
w ie  r e w i r u  I i -g o  J .  S o l a r c z y k  z a m i e s z k a ł y  
w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  u l i c y  K il iń sk ieg o  
J 6  30, n a  z a s a d z i e  a r t .  602 K. P .  C. o b w i e 
s z c z a ,  ż e  w  d n iu  28 s t y c z n ia  1936 ro k u ,  od  
g. 10 r a n o ,  o d b ę d z i e  Się  l i c y ta c j a  p u b l i c z n a  
r u c h o m o ś c i ,  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  ul. S t a 
sz ic a  Nr. 7, s k ł a d a j ą c y c h  s ię  z  r ó ż n y c h  m e 
b li  d o m o w y c h  i k u c h e n n y c h ,  p a t e f o n u ,  ż y 
r a n d o l a ,  o b r a z ó w ,  z e g a r u  i in n . ,  o s z a c o w a 
n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  1498 zł.,  k t ó r e  m o ż n a  
o g lą d a ć  w  d n iu  l i c y ta c j i  w  m i e j s c u  s p r z e 
d a ż y ,  w  c z a s ie  w y ż e j  o z n a c z o n y m .

C z ę s t o c h o w a , t d n i a  16 s ty c z n ia  1936 r.

D o a k t  Nr. Km. 1209-1935 r._  
Obwieszczenie.

K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k ie g o  w  C z ę s t o 
c h o w i e  2 -go  r e w i r u  J ó z e f  S o la r c z y k  z i m .  
w  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  u l .  K i l iń sk ie g o  Nr. 30 
n a  z a s a d z i e  a r t .  602 K.P C. o b w ie s z c z a ,  ż e  
w  d n iu  27 s t y c z n ia  1936 r .  o d  g o d z .  10 r a n o  
o d b ę d z ie  s ię  l i c y ta c j a  p u b l i c z n a  r u c h o m o 
ści ,  w  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  u licy  I -g o  Maja 
N r .  6, w  f i r m ie  „ J e d n o ś ć " ,  s k ł a d a j ą c y c h  s ię  
z 100 w o r k ó w  m ą k i  ż y tn i e j  55 p r o c .  i 10 
w o r k ó w  c u k r u  k r y s z t a ł u ,  o s z a c o w a n y c h  n a  
ł ą c z n ą  s u m ę  3000 z ł . ,  k t ó r e  m o ż n a  o g lą d a ć  
w  d n i u  l i c y t a c j i  w  m i e j s c u  s p r z e d a ż y ,  w  

.c z a s i e  w y ż e j  o z n a c z o n y m .  .
C z ę s t o c h o w a  d n .  10 s t y c z n i a  >93b r

, Komornik J. S o l a r c z y k .

W na jb l iższych  d n i a c h  u k a ż e  s ię  w 
D z ie n n ik u  Usta w"  r o z p o rz ą d ze n ie  zno 

sz ące  wsze lk ie  o g r a n i c z e n i a  w zak re s i e  
p r z e m i a ł u  p s z e n i c y  i żyta.

Z a r z ą d z e n i e  Min.  S p r a w  W e w n .  z 
dn ia  10 I ipca ub .  r„ k tó re  zak i azywało  
p rz e m ia łu  ps z e n ic y  i ży ta  n a  m ą k ę  p o 
niżej  55 p roc .  żyta i 63 proc.  psz en icy ,  
s p o tk a ło  s ię  ze s p r z e c i w e m  or g an izacy j  
s a m o r z ą d u  g o s p o d a r c z e g o  i s fe r  fa c h o  
wych.

J u ż  o d  ki lku m i e s i ę c y  k o n s u m e j a  
w y m a g a ł a  ta ńs zych  g a t u n k ó w  m ą k i .  
G a tu n k i  te  u ż y w a n e  są  przez  s ze ro k ie  
w a r s t w y  lu d n o śc i ,  k tó r e  do ty c h c z a s  d o  
tych  g a t u n k ó w  przyzwycza i ły  się.

W s k u t e k  s y tu ac j i  n a  r y n k a c h  z b o 
żo w y ch  Min.  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  
znios ło o b e c n i e  o gr an i czeni a ,  co s p o t 
ka ło  s i ę  z u z n a n i e m  z a r ó w n o  sfer  f a 
ch o w y c h ,  j ak  i sz e r o k ic h  rzesz  ludnośc i .

Termin zg łaszan ia  w płacan ia  o- 
p ła t  na Fundusz Pracy. W obec  n ie
s tosowania  s ię n iek tó rych  zak ładów pra 
cy do te r m in ow ego  nadsyłan ia  zawiado
mi eń  o na leżnych  op ła tac h  od  uposa
żeń i wkła dkach  ube zpie czenio wy ch  o-
raz  wp łacenia  na leżnośc i  z t ego  tytułu,  
Wojewódzkie  Biuro Fu nduszu  Pracy  fcks 
pozytura w Sos nowcu przypomina wszyst  
kim zakłą dom pracy na  te ren i e  swej  dzia
la lnośc i ,  że:

1) t e rmin  na ds y łan i a  do właśc iwych  
Woje wódz kic h  Biur,  względnie Ekspozy 
tu r  odpisów z list płacy lub wykazów 
na leżnośc i  z ty tułu  op ł a t  od uposażeń  i 
wkładek  zabezpieczeniow ych upływa każ 
dego  10 dnia w miesiącu,  za każdy mie
siąc ubiegły;

2) opła ty od  up os ażeń  z art.  15 na 
rzecz  Fu nd usz u  Pracy  i wkładki  zab e z 
p ie czeniowe z art.  7 Ustawy Z a b e z p i e 
czeniowej winny być  co  mi es ią c  zdełu,  
najpóźniej  do  20 n a s tę p n e g o  mies iąca,  
zaś  jeżeli  idzie o zak łady  pracy górn i 
czo-hu tn icze  —  do dnia 25 n as t ęp uj ące  
go mies iąca  przekazywane  do PKO.  na 
konto  300.401 Ekspozytury w Sosnowcu.

Nies tosowanie  s ię  do wyżej wymi e
nionych te rmi nów poc iąga za  sobą  sank 
cje  karne  w myśl  art .  33 Ustawy o Fun  
du sz u  Pracy,  art .  34 Us tawy o zabezpie  
czeni u  na  wypadek  bezrobo ci a  oraz  art .  
58 Ustawy o wykroczeniach ,  k tóre  prze  
widują grzywnę adminis t ra cy jną  do j3000 
z ło tych lub a r e s z t  do  3  miesięcy.

Obliczenie o p ła t  na Fundusz Pra 
cy Od n a tu ra lj l  W o b e c  S tosowania  
przez  p o s z c z e g ó l n e  z a k ł a d y  p r a c y  róż 
n e g o  s p o s o b u  ob l ic zeni a  n a l eżn o ść  
F u n d u s z u  Pracy  od  na tura l j i ,  W o je  
w ó d z k i e  Biuro  F u n d u s z u  Pracy  w Kiel 
Cach  —  Ek sp ozyt u ra  w S o s n o w c u  wy 
jaśrtia;

1) Z g o d n ie  z t r e ś c i ą  § 2 Ro zporzą  
d z e n ia  P r e z e s a  R a d y  Minis t rów z dn i a  
31 m a r c a  1933 r. (Dz. Ust.  R. P. N r- 
22 /23  poz.  176) w b r z m ie n iu  § 1 Roz
p o r z ą d z e n i a  P re z e s a  R a d y  Minis t rów z 
d n i a  3 cze rw c a  33 r. (Dz.  Ust.  R- P.

Nr.  41. poz.  806),  op ła ty  z a rt .  15 U- 
s t a w y  o F u n d u s z u  Pra cy  na le ży  o b l i 
czać  o d  k a ż d o r a z o w o  p r z y p a d a j ą c e g o  
d o  w y p ła ty  wraz ze ś w i a d c z e n i a m i  w 
na tu rz e  u p o s a ż e n i a  s ł u ż b o w e g o ,  s t a ł e 
go  w y n a g r o d z e n i a  za n a j e m n ą  pracę ,  
e m e r y t u r y ,  r en t y  lub  za o p a t r z en ia .

2) Przy obl iczaniu  w k ł a d e k  z t y tu łu  
z a b e z p ie c z e n ia  na  w y p a d e k  bez roboci a ,  
n a t u r a l j a  w i n n y  być  u w a ż a n e  za cz ęść  
z a r o b k u  p r a c o w n ik a  w r o z u m i e n i u  U- 
s t a w y  Z a b e z p i e c z e n i o w e j  j e d y n i e  w 
ty m  w y p a d k u ,  gd y  w e d ł u g  u m o w y  
n a j m u  p r a c y  r ó w n o w a r t o ś ć  ty ch  n a t u 
ralji p o t r ą c a  s ię  przy  w y p ł a c i e  w y n a 
g r o d z e n i a  z o g ó ln e j  s u m y  u m ó w i o n e 
g o  z a r o b k u  w p i e n ią d z a ch .

W w y p a d k u  zaś,  gdy  u m o w a  n a j m u  
p ra cy  p r z e w i d u j e  o t r z y m y w a n i e  n a t u 
ralji po za  w y n a g r o d z e n i e m  w p i e n i ą 
dzach ,  r ó w n o w a r t o ś ć  tych  n e u t r a l ji nie 
b ie rze  s ię  p o d  u w a g ę  przy  obl ic zan iu  
w y sokośc i  w k ła d e k  u b e z p i e c z e n i o w y c h .

Czarna kaw a - dancing kolonjl 
r o s y j s k i e j .  Mie jsc owa kolonja  rosy j 
ska  w s o b o t ę  25 b. m  urz ąda  w l o k a 
lu „ P o l o n j i ” c z a r n ą  k a w ę -d a n c in g .  Z a 
b a w a  o d b ę d z i e  się przy dź w ię k a c h  d o 
b o r o w e g o  z espo łu  m u z y c z n e g o .

W e jś c ie  99 gr.  P o c z ą t e k  o godz.  
21. St rój  do w ol ny .

Rzucili p e ta rd ą  do bóżnicy w 
Trusko lasach  J a k  Się d o w i a d u j e m y ,  
w s o b o t ę  o g o d z i n i e  8-ej  w i e c z o r e m  
ja cyś  n i eznani  s p r a w c y  rzucii i  p e t a r d ę  
do  p rz y b u d ó w k i ,  b e z p o ś r e d n i o  p r z y l e 
g a ją ce j  do  synag ogi .  Po c is k  w yb u ch ł  
p o w o d u j ą c  p o w a ż n e  u s z k o d z e n i e  p r z y 
b u d ó w k i ,  z łożonej  z 4 ub ikac j i .  W y 
b u c h  był  t a k  s i lny ,  że w s y n a g o d z e  
wylec ia ły  wszystkie  szyby  z o k i en .

Zb ro dn ic zy  w yb ry k  na  szczęśc ie  nie  
p o c i ą g n ą ł  ż a d n y c h  of iar  w lu d z ia ch .  
W ł a d z e  p r o w a d z ą  e n e r g ic z n e  d o c h o 
dz e n ie  c e l e m  w y k r y c ia  s p r a w c ó w  z a 
m a c h u .  Szczegóły  d o c h o d z e n i a  t r z y 
m a n e  są  w ścisłej  t a je m n ic y .

Z rew olw erem  w rąku  ż ąd a ł  
zw ro tu  czapki. Nasza „wieś  spok oj  
n a ,  wie ś  w e s o ł a ” n a w e t  w czas ie  n a j 
g ł ę b s z e g o  po koj u  u s p o s o b i o n a  jest  b a r 
dzo  wo jow niczo .  S t ą d  ta  o l b rz y m ia  
i lość kr wa wych s ta rć  z b y l e j a k i e g o  p o 
w o d u ,  z o k r u t n e m  ł a m a n i e m  kości  
b l i źn im i b e s t j a l s k i e m  z a d a w a n i e m  ran.

W d n i u  wcz ora js zvm  przed  s a d e m  
o k r ę g o w y m  s t a n ą ł  17-1 e tni  J ó z e f  G r a 
bo wsk i ,  m i e s z k a n i e c  Woli  H a nkow sk ie j  
(gm .  Rędziny) ,  o s k a r ż o n y  o to,  że w 
d ni u  14 p a ź d z ie r n ik a  1935 r. u s i ł o w a ł  
d o k o n a ć  za b ó js tw a  J ó z e f y  Kordys,  s t rze  
łając  do  niej  z r e w o l w e r u ,  lecz s z c z ę 
ś l iwym z b i e g i e m  ok ol iczn oś c i  z a m i e 
r z o n e g o  czy n u  nie spełni ł ,  gdyż  k ul a  
z rani ła J ó z e f ę  Kordys  w rękę ,  n ie  wy 
r ządza j ąc  jej bardz ie j  do tk l iw ej  k rzywdy.

Okol i cznośc i  s p r a w y  przeds ta w ia ją  
się na s tę p u ją c o :

Mi ędzy  r o d z i n a m i  G r a b o w s k i c h  a 
K or dys ów  crddawna p a n o w a ł  s tar ł  g ł u 
che j  i zaciek łej  w ojn y  n a  t le j a k ic hś  
z a d a w n i o n y c h  o b r a c h u n k ó w  s ą s i e d z 
k ich W reszc i e  w d n i u  12 paź d z ie rn i  
ka  1933 r. t. j. na  d w a  dni  p r z e d  in- 
k r y m i n o w a n e m  Józe fowi  G r a b o w s k i e 
m u  u s i ł o w a n i e m  zabój s tw a ,  przyszło d o  
b ur z l i w ego  w y ł a d o w a n i a  o d d a w n a  zbie  
r a ją ce j  s ię  c h m u r y .  W i d o w n i ą  t e g o  zaj 
śc ia  b y ł o  p o d w ó r k o  K o rd y n ó w ,  gdz ie  
G ra b o w s c y  w s p ó l n e m i  s i łami  t a k  d o t 
k l iwie p o t u r b o w a l i  m ę ż a  J ó z e f y  Kor
dy s ,  że t e n  na  d łuż szy  czas  zos ta ł  sk ie  
r o w a n y  na  k u r a c j e  w szpi ta lu .

P r z y p a d e k  zrządził ,  że s ta r s z y  br a t  
J ó e e f a  G ra b o w sk ie g o ,  k tóry  był  j e d n y m  
z na jba rdz i e j  c z y n n y c h  ak to ró w  t e g o  
za j ścia ,  w t rakc ie  za ła tw ia n ia  o b r a c h u n  
k ów  z K o r d y s e m  n a  p l acu  boju zgubił  
c z a p k ę .  I w ła ś n ie  po  o d b ió r  tej  c z a p 
ki w d w a  dni  późnie j  zjawił się u Kor 
d y s o w e j  J ó z e f  G ra b o w sk i .  W s z e d ł  do  
iyby  z r e w o l w e r e m  w r ę k u  i z 
ś m i e r c i o n o ś n ą  b ro n ią  szedł  p ro s to  na  
J ó z e f ę  Kordys ,  w o ła ją c  d o  p rze rażo ne j
kob ie ty :  .

„ O d d a j  czap k ę ,  bo  c ię  zab i ję  .
W ó w c z a s  K o r dy so w a ,  w ie d z io n a  i n 

s t y n k t e m  s a m o o b r o n y ,  o d r u c h o w o  z ła 
pa ła  za r ew olw er ,  l ecz  w tej  s a m e j  
chwili  na s tą p i ł  wys t rza ł  i k u l a  z rani ła  
ją  w kość  prawe j  ręki .

R oz p ra w ie  pr ze w od ni czy ł  sędz ia  H e  
r as im ow icz ,  p r z y  s t o l e  s ę d z io w s k im  za 
s iadal i  w c h a r a k t e r z e  w o t a n t ó w  sędz io-

3 .

wie  T erp i ł ow sk i  i Chrapowic ki ,  p ro t o -  
ku ł  p o s i e d z e n i a  pr ow adzi ł  apl.  s ą d o w y  
Kosiński .

S ą d  zm ien i ł  kwal if ikację a k t u  o s k a r  
ż en i ą  i u z n a w s z y  o s k a r ż o n e g o  w i n n y m  
nie  u s i ło w an ia  z a b ó j s t w a ,  a użyc ia  
p r z e m o c y  c e l e m  o d e b r a n i a  czapki  ska 
zał go n a  1 rok  w ięz i en i a ,  lecz n a  m o  
cy am nes t j i  po ło w ę  kary  m u  darowa ł .

Głodnemu ...ciastka na myśli.
Onegda j  do cukiern i  p. G o sp o d a rk a  przy 
ulicy Dąbrowskiego  w szed ł  przyzwoicie 
ubrany młody  człowiek i k o rzy s t a j ąc  z 
tego,  że właśc ic ie l  z na jd ow a ł  s ię  w są 
s iednim pokoju,  szybko za czą ł  p a ł a s z o 
wać ciastka .

Lecz n ied ługo  t r w a ła  ta  s łodka  ućz- 
ta ,  gdyż po chwili  właściciel  wróci ł  do 
sklepu i s chw yta ł  n iedogodne go kl i jenta  
na  gor ącym  uczynku.

Aresz towany a m a to r  be z p ła tn y c h  ćla 
s tek  t łoma czył  się,  że p r z e d  kilku ty 
godniami  dzięki  am ne s t j i  zos ta ł  wy pus z
czony z więzien ia i od  ki lku dni  tu ła  
s ię  po u l icach  mias ta .  P r z e c h o d z ą c  k o 
lo cukierni ,  nagle poczuł  n i e o d p a r ty  a* 
pe ty t  i uległ  n iezwalczonej  pokus ie  z a 
ko sz t ow an ia  po raz  pie rwszy od n i e p a 
mię tny ch  czasó w  sm aku c ias tek .

I za zas łużoną  r ek lamę wyrobów p. 
G os pod arka  na leży uw ażać  to,  że „jego 
kHjent"  bardzo  g o r ą c o  chwal i ł  j ego 
c ias tka

Z a t r z y m a n y m  o k a z a ł  s ię  Władys ła w 
Mosz la  zam ie sz ka ły  w Broniszewle  (gm .  
Brzeźnica) .

Spraw a przy drzwiach zam knlę  
tych. W dniu wczora jszym na wokan
dzie Sądu  Ok ręgowego zna laz ła  s ię  spra 
wa  m ie sz k a ń c a  wsi Borek (gm- P o c z e 
sna )  25-Ietniego Z yg m un ta  Musia ła ,  o- 
skarżonego  o to,  że w dniu  16 c z e rw ca  
ub.  r. na po lach pod  wsią P o c z e s n a  u- 
żył p r z e m o c y  w s t o su n k u  do  27-letniej  
Heleny D. i dop uśc i ł  s ię  na niej  n ie 
m or a l neg o  czynu.

P rz e w ó d  sądowy ze z r oz umi a łyc h  
względów odbył  s ię t rzy d r z w ’ach z a m 
kni ę tych  Rozprawie  przewodn iczy ł  s ę 
dzia H ' ras i mowicz ,  osk arża ł  wiceproku-  
r a tor  Hausbrand ,  powództwo w imieniu  
p o s z k o d o w a n e j  w wysokości  symbo l ic z
nej z łotówki  popiera ła m e c  Gc ldman-  
Hassenfe ldowa

S ą d  uzna ł  os ka rż on ego  winnym z a 
rzuc anego  mu  p rz e s tę p s tw a  i sk aza ł  go 
na  1 rok więz ienia ,  lecz na mocy a m 
nest j i  połowę kary m u  da ro wa ł .  J e d n o 
cz eś n ie  s ą d  zasądz i ł  od oskarżonego  
sy mbol iczną  z ło tówkę  na  rzecz  po szko 
d ow ane j  t y t u ł e m  wynagrodzenia  za w y 
rządzoną  jej k rzywdę mora lną .

Zgon narzeczonych o jednej go
dzinie. Niezwykły za i s te  wypadek  wy
da rzy ł  s ię we  wsi Nie rada ,  gdz ie  gorącą  
mi łością  zapłonęl i  do  s ieb ie  o d  kilku 
już lat: 20  letnia córka  za m oż ne go  g o 
sp o d a rz a  Marja Mądrzyńska  1 23 letni
S tan is ł aw  Kopacz.  Młoda  dz iewc zyna  w 
os ta tn ic h  cz a s a c h  poczę ła  zapa da ć  na 
zdrowiu i nikła popros tu  w oczach ,  n a 
to m ia s t  n a r zecz ony  jej był  m łodym l 
na jzupełnie j  zdr ow ym  pa robczakiem.  O- 
s ta tn io  Marja czu ła  s ię ba rd zo  źle i b e 
zus t annie  mówiła ,  że umrz e ,  ale uczyni 
to  zab ie r a j ąc  ze sobą  s ta nowczo swego 
uk oc ha ne go .

P r z e d  ki lku dn iami  1 Kopacz d os ta ł  
nagle tak s i lnego bólu głowy, iż mus i a ł  
po łożyć sie do  łóżka ,  r I© mówiono i©d* 
nak o tern jego dz iewczynie,  nie  c h c ą c  
jej,  c iężko  już chore j ,  m ar tw ić .  T y m cz a  
s e m  Marja  pocz ę ł a  konać  i po k i lk un a 
s tu  go dz in ach  agonj i  zmar ła .  Za ledwie  
m ło da  wieśn iaczka z a m knę ła  powieki ,  
przybiegła z p ła czem  m a tka  n arzeczo ne  
go, mówiąc ,  iż p rzed  chwilą  sko na ł  n a 
rzeczony.

P ogrzeb  zmar łe j  j e d no cześn ie  w tak  
n iewy t łuma czony sposób  pary na rzeczeń -  
sklej  odbył s ię w P ocześn i e ,  przy udzia 
le o lbrzymich  t łu m ó w  okol icznych wło
śc ian ,  którzy w tym wspólnym zgonie 
do pa t ru j ą  się czegoś  na dpr zy rodzonego .

Obligacje nowej Pożyczki Inwe
stycyjnej już gotow e. Polska  Wytwór  
nia Papierów Wartośc iowych przekaza ła  
Mi ni s te rs tw u S k a rb u  t r anspor t  nowo wy
dru ko w any ch  obl igacyj  Pożyczki  Inwe- 
stvevinei .  O gó łe m  wydrukowano Z ,z ó u

ST Po‘yC'k'. , 0b"«,,“'e
pierwszej serji w ydeeo w k oj orze n e  
bieskim, zaś  serji drugie] w kolorz® f 
letowym. Są one ozdobione artystyczne- 
mi winietami. Wydawanie 
dokumentów Pożyczki subskrybentom  
rozpocznie się w kwietniu br.
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Piękny 1 of iarny czyn dyr. Cou- 
tu rona .  W dniu 21 bm. generalny dy
rektor Zakładów „Union Textile" p. G. 
Couturon przyjął kierownika szkoły po
wszechnej Ms 7 p. T. Rucińskiego oraz 
członków Komitetu Rodzicielskiego pp. 
Henclewskiego i Noconia. Kierownik 
szkoły w imieniu Komitet Rodzicielskie
go w serdeczuych s łowach podziękował  
p. dyrektorowi Couturon za dotychcza
sową opiekę nad szkołą,  w szczególnoś 
ci za ofiary, jakich nie szczędzi  p. dy
rektor na cele pomocy biednym dzie 
ciom, informując zarazem hojnego pro
tektora o bieżących pracach szkoły w 
zakresie opieki nad dzieckiem. W odpo
wiedz! p. dyrektor Couturon podniósł 
wartość pracy szkolnej, jak również ko
nieczność ciągłej pomocy i współpracy 
społeczeństwa ze szkołą w akcji przy
chodzenia z pomocą dzieciom o c ięż
kich warunkach domowych. Wychodząc 
z założenia, iż pot rzeby na ten  cel  są 
coraz większe, p. dyr. Couturon podniósł  
subsydjum,  udzielane szkole na  cele o- 
pieki nad dzieckiem, do 100 zł. miesię
cznie, przeznaczając pozatem większą 
ilość wełny na sweterki  dla dzieci.

Podkreśl ić należy,, iż p. dyr. Coutu
ron jest dożywotnim członkiem Towarzy 
s twa Popierania Budowy Publicznych 
Szkół Powszechnych.

Projekt s k aso w an ia  zakazu  po
bie rania  op ła t  za naukę  rzemiosła.
W związku z rozważanemi  przez F u n 
dusz  Bezrobocia projektami pomocy 
bezrobotnej  młodzieży, omawiana jest 
możliwość znowelizowania niektórych 
przepisów o rzemiośle,  które zdaniem 
cechów rzemieślniczych powodują zmniej 
szenie zatrudnienia młodzieży. W pierw
szym rzędzie dotyczyłoby to skasowania 
zakazu przyjmowania wynagrodzeń za 
naukę w warsztatach rzemieślniczych.  
Jak wiadomo bowiem, za kształcenie 
młodych rzemieś lników na podstawie 
umów płatnych nakładane są na wła
ścicieli kary pieniężne.

Świadczenia dla m a te k  k a rm ią 
cych W ciągu 11 miesięcy 1935 r. U- 
bezpieczalnie Społeczne wypłaciły z ty
tułu zasiłków dla matek  karmiących 
kwotę zł. 663 485.

Zasiłek dla karmiących matek udzie
lany jest  w naturze  w ilości litra mleka 
dziennie lub w ekwiwalencie gotówko
wym przez czas karmienia od ukończe
nia zasiłku połogowego, nie dłużej  j ed 
nak, niż w ciągu 12 tygodni.

Prawo do zasiłku dla matek karmią
cych mają tylko te ubezpieczone,  które 
w ciągu os tatnich 12 miesięcy przed po 
rodem pozostawały conajmniej przez 4 
mies iące w zajęciu, uzasadniającem obo 
wiązek ubezpieczenia.

Zasiłek pokarmowy dla członkiń ro 
dziny wynosi połowę zasiłku pobierane
go przez położnicę ubezpieczoną.

MILION W TARNOWIE.
Losy mil jona  — głównej  wygranej  

czwartej  klasy  34 ej Loterji  P a ń s t w o 
wej— zostały więc dnia 21 b.m. rozstrzy 
gnięte.  Padł  on w kolekturze  nr. 597 
Jó z e fa  Maschlera  w Tarnowie na nr. 
44.794. Właścicielami  poszczególnych 
ćw ia r t ek  są  pp.: W. S., g r u p a  p raco w 
ników Huty  Robotniczej  i pani  F. 
wszyscy z Tarnowa oraz p. K J .  z Moś 
cic.

W tej chwili nie m o ż em y  jeszcze 
po d ać  szczegółów,  dotyczących wybrań 
có w  losu, uczynimy to  w najbliższych 
dniach.

Te wyniki losowania mi ljona są d o 
syć cha rak ter ys tyczne i wskazują  raz 
jeszcze,  że c iągn ie niem rządzi wyłącz
nie prz ypadek ,  że każdy n u m e r  losu 
ma  j ednakow e  szanse  wygrania ,  że 
względy tery tor ja lne ,  ani  ż a d n e  inne 
nie odgrywają  roli

21 s tycznia padły też dwie  w y g ra 
n e  po 50.000 zł na n-ry 49,428 i 
194.122. Wygran em i  temi  podzie lą  się

INSPEKTOWE OKNA, N A R T Y
w pierwszorzędnym gatunku i wykonaniu
oraz drzewo budowlane,  stolarskie i heblo
wane poleca po naj tańszych cenach tartak

B R A C I A  F A  K T 0 R
Narutowicza 83, telefon Nr. 24 14.

Komunikat N aczelnego Komitetu
t e e o i a  M c i  Marszałka J. Piłsudskiego.

wiadomienia o tego rodzaju wypadkach,  
które w wielu wypadkach wypływają tył 
ko z niezrozumienia rozwijanej przez 
Naczelny Komitet  akcji.

Naczelny Komitet  jeszcze raz przy
pomina,  że przed ukończeniem zbiórki 
pieniężnej oraz prac zasadniczych o zna 
czeniu ogólnopolskiem, a więc krypty na 
Wawelu, Sowińca,  mauzolem na Rossie 
w Wilnie, pomnika w stolicy i uwiecz
nieniem śladów drogi Marszałka na t e 
renach Rzeczypospolitej — nie będzie 
mógł  w zasadzie dopuszczać do realizo 
wania innych form uczczenia pamięci  
Józefa Piłsudskiego.

Konto PKO. Nr. 1313 jest nadal je- 
dynem i wyłącznem kontem Komitetu,  
na które należy wnosić ofiary, zwłasz
cza zaś te, które nie są uwidocznione 
na listach składkowych Komitetu.

Naczelny Komitet  Uczczenia Pamięci  
Marszałka Józefa Piłsudskiego kończy 
w tych dniach zamknięcie swych prac 
za okres 1935 r.

Sprawozdanie z nich będzie przed
s tawione Panu Prezydentowi  Rzeczypos
politej, jako przewodniczącemu Komi
tetu. Obejmie ono zarówno prace wy
działu wykonawczego, jak i poszczegól
nych komite tów wojewódzkich.

Równocześnie Komitet  Naczelny d o 
nosi, że zamieszczone swego czasu w 
prasie komunikaty, zawierające os t rze
żenie społeczeństwa przed akcją niesu
miennych wydawców, przedsiębiorstw, 
lub instytucyj, stara jących się wykorzy 
stać pamięć Wielkiego Zmarłego dla ce 
lów dochodowych,  odniosły w spo łe 
czeństwie zrozumiały oddźwięk. Z róż
nych st ron napływają do Komitetu za-

W ażne dla w łaśc ic ie li
nowowybudowanych domów.

W dniu wczorajszym w-minister  skar 
bu, p. Staniszewski  przyjął delegację 
Chrześcijańskiego Stowarzyszenia Wła
ścicieli  Nieruchomości  w Częstochowie,  
w osobach pp. prezesa Plebanka,  w pre 
zssa  Stanisława Kieszczyńskiego, d e le 
gacji komite tu nowowybudowanych do 
mów pp.: Romana Trawińskiego i An
drzeja Staniora oraz przedstawicieli  Zw. 
Zrzeszeń Własności Nieruchomej  Miej
skiej w Warszawie pp.: dyrektora L. Wę 
dołowskiego i b. posła w prezesa Zw. 
p. Jerzego Schimmla.

Po dłuższej konferencji,  w której 
również brał  udział  naczelnik dep a r t a
mentu  podatkowego, p. Rajs delegacji  
wyjaśniono, że na skutek s tarań Stow, 
kwest ja domów wybudowanych przed 
1 kwietnia 1933 r. została uregulowana

w okólniku z dn. 20 stycznia 1936 r., 
na niccy którego domy te zwolnione są 
całkowicie od podatku bez względu na 
termin,  w jakim złożono podania-

Co zaś do domów wybudowanych 
po 1-IV-1933 r. ot rzymała zapewnienie,  
że Ministerstwo obiecało uwolnić i te 
domy od podatku, przyczem w tym 
względzie mają być wysłane specjalne 
memorjały za pośredn ic tw em Stowa
rzyszenia.

W tern miejscu należy zaznaczyć,  że 
do pomyślnego zała twienia sprawy przy
czynił się wielce Pan  Prezydent  Jan 
Mackiewicz,  który nie bacząc  na t rudy 
podróży dwukrotnie interwenjował  w tej 
sprawie u miarodajnych czynników w 
Warszawie

^ n r ? P l 1 a m  h a r m o n j ę  s e k u n d o w ą  używa-  
n ą w d o b ry m  s tanie  w iad om ość  

w r e d a k c j i  „ S ło w a “ .

llfi O f t & i o p i a  od za raz Pok<5j um e b lo w a-  
|JU ** J j i a j l j u l a  n y  d la  sa mo tn eg o  p a n a . — 
Wi ad o m o ś ć :  Ki l ińskiego 9, m. 1.

mieszkańcy Lwowa,  Krakowa,  Koło
myi ,  Borysławia i Szamotuł.

Po jedn od niow ej  przerwie,  w ciągu 
t rzech dni odbywać się będzie  c iągnie 
nie wy grany ch  pocieszenia.  Najwięk- 
szem  j ed n a k  p oc ie szen iem  dla tych,  co 
teraz  nie wygrali,  będzie  niewątpl iwie 
w y g r a n i e większej w rozpo
czynającej  się 35-ej Loterji. J u ż  teraz 
można za opatrywać  się w losy do I-ej 
klasy, której  c iągn ienie  rozpocznie  się 
20 lutego.

ArtySd f dz iennikarze  z a p r a s z a 
ją. Zapowiedziana  na  n iedzielę dnia  
1 lu tego Red uta-D ancin g obudzi ła  zro
zu m iał e  za in te resow an ie .  J a k  wszyst 
kie ba!e w re prezentacy jnych  salonach 
„ P o lo n j i ”, Redu ta  Da nc ing  dz ien n ik a 
rzy i a r tys tów t ea t ru  K amera lnego  m a  
zapewnione pow odz en ie  zwłaszcza, że 
organizacja  tej karnawałow e j  imprezy 
znalazła się w rękach najwłaściwszych,  
co g w ara n tu je  i dobrą  zab aw ę  i jej 
poziom.  Dla tego  każdy kto  chce s p ę 
dzić weso ło  i przyjemnie  wieczór k a r 
nawałowy — ten skorzysta  z zaproszę  
nia na  R ed u tę -D a n c in g  w ,,Po lo n j i ”. 
P rzyp om inam y,  że zaproszenia  o t rzy 
m ywać  można w redakcji  „ S ło w a ” ftleja 
32 i sek rs t ar jac ie  Tea t ru  Kame ra lnego .  
Wejście 3 zł. od osoby.  Stroje wieczo
rowe lub k o s t ju m  karnawałowy .  Do
dać  należy,  że R edut a  Dancing o d b y 
wać się będz ie  w gó rnej  i dolnej  sali 
„P o lon j i ” .
Z Miejskiego Teatru JKameralnego.

Dziś w środę  świetna  kom ed ja  St.  
Zagon a p. t. „Bez posagu  ożenn ić  się
nie m ogę .

W czwar tek  i p ią tek  tea tr  n ieczynny.

P e r s p e k ty w y  m ie sz k a ń c a  
p row incji.

Nawet  na g ł ud ie j  prowincji n ik t  
nve powinien czuć się zgubionym i z a 
p o m n ia n y m .  Trzeba zawsze cenić s o 
bie i wyrabiać  kontakty  ze stolicą.  I 
na prowinoji,  najbardziej  n aw e t  o d d a 
lonej od centrów,  można nawiązać  kon 
t ak ty  z życiem pozostałej  Polski. M a 
my przecież  radio, pocztę,  te lefon,  g a 
zety. flle najbardziej  ce low ym jes t kon 
t a k t . ,  z Fo r t uną  przy p o m ocy  loterji.  
Tak jest! Oto  jes t kontakt ,  który w 
szczęśl iwym rezul tacie m oże  gra jącego 
wyzwol ić z nudy  życia p ro w inc jo na lne 
go, o bda row ać  d obro by tem ,  s tworzyć 
życie n iezależne w stolicy. Czyż ta per

s pek tyw a  nie jes t dość po nę tna ,  aby 
niezwłocznie napisać  i przes łać  p i en ią
dze na ćwia r tkę  losu lo teryjnego do 
i klasy 35-ej loterji do Kolektury,  z n a 
nej ze szczęśliwej gry F\. Wolańska,  
Warszawa Nowy Świat  19. Niewielka 
to fa tyga  i niewielkie ryzyko. Dzies ięć 
złotych za s t aw kę m oże  n am  przy
nieść  fo r tunę  w postaci  wygranej .

Walne zebran ie  Koła LOPP. Z a
rząd Koła Kobiecego LOPP.  zawiada 
mia, że w czwartek,  23 b. m., o godz. 
16 ej w pierwszym, a o 16.30 w drugim 
terminie odbędzie  się walne zgromadze
nie Koła w sali Związku Pań Domu, ul. 
Kilińskiego 13, II p. Porządek obrad 
przewidziany s tatu tem.  Po zebraniu ćwi
czenie w maskach.

Sprawa  o zn ies ławienie  w d r u 
ku. W ub. poniedzia łek  w tu te j szy m  
Sądzie  O k rę g o w y m  odbyła się r o z p r a 
wa przeciwko absolwentowi  W S. H. 
Henrykowi  Grygos ińskiemu,  po s tawio  
nego  w s tan  oskarżen ia  z ar tykułów 
255 i 256 K K. (z nie s ławienie  w d r u 
ku)  n asku tek  skargi,  złożonej  przez o- 
skarżycielF prywatnych nacz.  dyre ktor a  
Elektrowni inż. Cypr iana  f tpanowicza,  
jego za s tę p cy  inż. Ludwika T en cera  i 
dy re k to ra  Elekt rowni  białos tockiej  inż. 
Rigierta.

Rozprawie przewodniczył  sądz ia  o- 
kręgowy Nakon ieczny przy udziale s ę 
dziów Millera i Pawelskiego,  jako w o 
lantów.

W imieniu oskarżyciel i  p ryw a tnych  
o sk a r ż e n ie  popieral i  mec.  J .  Pacior- 
kowski,  o skar żonego z u rzęd u  bronił  
mec.  J o ac h im  Markowicz.

Sąd wobec sk o m p l ik o w an eg o  s tanu 
faktycznego  sprawy pos tano wił  skiero* 
wać ją do śledztwa.

Przemytn icy  kamieni  do z ap a l 
niczek w po t rzasku .  W tych dniach 
s traż graniczna ujęia w Częstochowie 
na gorącym uczynku  sprzedaży prz e
mycany ch z Niemiec  kamieni  do za 
palniczek nie jakiego Józe fa  Wrocław
skiego z Przystajni,  przy k tó rym zna le
z iono 5 klg kamieni .

Po  za t rzyman iu  J  Wrocławskiego 
niezwłocznie p rz ep ro w a dzona  zos tała 
rewizja w mieszkaniu  jego bra ta  Ida 
Wrocławskiego (Tar takowa 8). Rewizja 
dała  obciążający wynik w postaci  4 klg. 
kamieni  do zapalniczek,  u k ry tych  w 
kącie  kuchni  pod s ianem.

Do chodzen ie  wykazało,  że Józe f

Wrocławski  nabył  k a m i e n i e  od z a m i e 
szkałych w Przystajni  Pinkusa Miedziń- 
skiego,  handlarza z za wodu  i Kopia 
L ac h m an a ,  z zawod u fryzjera.

Wartość zakw es t ionow an ych  zapal 
niczek wynosi 700 zł., uk rócone zaś 
należytości  ce lne  wraz z k a r ą  660 zł.

Choroby z ak aźn e  i zgony.  Miej
ski Wydział  Zdrowia zanotował  w ub. 
tygodniu 17 wypadków zasłabnięć na 
choroby zakaźne,  w tern: na odrę — 8, 
różę — 4, krz tus iec — 3 i zakażenie 
połogowe — 2, oraz obserwację duru 
brzusznego — 3

W tymże okresie zmar ło w naszem 
mieście 22 chrześcijan: 3 chłopców, 3 
dziewcząt,  8 mężczyzn i 8 kobiety, 
oraz 4 żydów: 2 chłopców i 2 kobiety

Wykrycie sprawców kradzieży.
Policja ustaliła,  że kradzieży na szkodę 
Klemensa Kanczewskiego (Ogrodowa Jsft 
43) dokonali: Franciszek Mielczarek (H. 
Wrońskiego Mi 37) i Czesław Górniak 
(Piastowska Ma 147).

Złodziej rowerów. Zatrzymany zo 
Stał przez policję Andrzejewski Marian, 
zam. przy ul. Bocianiej Ma 24, który do 
konał kradzieży rowerów z chodnika na 
Nowym Rynku, na szkodę Bednarka J a 
na i M.-olczaka Pawła. Jeden z rowerów, 
stanowiący własność Bednarka,  został  
Andrzejewskiemu odebrany.

Pechowi złodzieje. Funkcjonariu
sze policji zatrzymali  na ulicy dwóch 
osobników, których wygląd zewnętrzny,  
jak i zachowanie się, wydało im się 
bardzo podejrzane.  Osobników tych pod 
dano osobistej  rewizji i znaleziono przy 
nich narzędzia złodziejskie.  Zat rzyma
nych sprowadzono wobec tego do wy
działu śledczego, gdzie wywiadowcy po
znali w nich dobrych swych znajomych: 
Michała Skoczka i Władysława Musiała.  
Ustalono, że wymienieni zatrzymani zo 
stali w drodze do jednego z domów,  
w którym zamierzali  wówczas dokonać 
kradzieży

Pechowych złodziei, n ieposiadejących 
obecr.ie s tałego miejsca zamieszkania,  
osadzono w areszcie.

Sfałszował podpis na  wekslu.
Policja ustaliła, że Josek Bida (ul. Wa
szyngtona 22) sfałszował  na wekslu pod 
pis p. Henryka Nowaka (ul. Katedralna) 
jako wystawcy.

Wyłudzenie.  Niejaki Zaieiski (ul. 
Spadzista 32) wyłudził 15 zł. cd  p. J ó 
zefa Gładysza (ul. Spadzis ta  13) pefl po 
zorem wystarania się temuż  o r e n tę  
starczą.

Z RADOMSKA.
— Budżetowe posiedzenie  Rady

Miejskiej. W dniu wczorajszym odby
ło s ię posiedzenie zarządu miejskiego, 
na k tórem ustalono termin posiedzenia 
Rady Miejskiej na dzień 29 b.m.

Porządek dzienny posiedzenia prze
widuje m. im. uchwalenie budżetu  na 
rok 1936/37.

— Bal maskowy.  Urządzany t ra
dycyjnie  bal mas ko wy przez miejsco
wy oddział  „S o k o ła”, odbęd z ie  się w 
dniu  1 lutego.

Za najpiękniejsze ko s t jumy  przyzna 
nych będz ie  5 nagród,  które oglądać  
m ożna  w wys tawie  ok iennej  cukierni  
St. Grzeszakowskiego.

— Zuchwały n ap ad  bandycki.
W nocy ubiegłej  soboty  ośmiu  z a m a s 
kowanych  b andy tów  d o k o n a ło  napadu  
na  za g ro dę  dość za m o ż n eg o  wieśnizs- 
ka ze wsi Grzebień (gm.  Dm en in ) ,  J a 
na Pokory.

Pokora  zbudzony głośnem łujada- 
n iem psa, wsta ł  z łóżka i wyszedł  na 
podwórze.  Wówczas  przybiegło do ni e
go 4-ch członków b an d y  i nim się Po 
kora  zor jentował  w sytuacji ,  został ude  
rzony parokro tn ie  t ę p e m  narzędziem 
w głowę i ramię .  Pokora  zalany krwią 
padł  n idprzytomny na ziemię,

Ban dyc i  wpadl i  do m ies zkania  
zgasili l a m p ę  i przy pom ocy  świat ła od 
lampki  bateryjnej  poczęl i  przet rząsać 
gruntowri ie  mieszkan ie  szukając  go
tówki. Ł u p e m  b a n d y tó w  padło  47 zł. 
Zonę Pokory bron iącą  do ro bku  rów
nież dotkl iwie pobito.  Na stępnie  pod 
os łoną c iemnej  nocy zbiegli do pobl i
skich lasów. Policja wszczęła energicz
ne  ś ledztwo i jes t już na  tropie spraW 
ców n ap a d u .
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Słowo sportowe obrazki sądow e.
Z w alnego zebran ia  Kiel. O. Z. P. N.

Zebranie rozpoczęto o godz. 10 ra 
no. Przewodniczy! delegat P. Z. P. N. p. 
inż. Przeworski.

Po odczytaniu sprawozdań przez po
szczególnych członków byłych władz o- 
kręgu, wywiązała się dyskusja, która 
przeciągnęła się do godz. 17. Poszcze
gólni delegaci klubów z podokręgów: 
częstochowskiego, kieleckiego, r a d o m 
skiego i zagłębiowskiego poddawali o- 
s trej krytyce działalność władz okręgu, 
niejednokrotnie wyolbrzymiając drobne 
niedociągnięcia, których niepodobna prze 
cleż uniknąć, tem bardzie j ,  że lwią część 
tych niedociągnięć można zapisać na 
konto niektórych podokręgów, gdzie na
prawdę byl bałagan i trzeba było za rzą
dy tych podokręgów rozwiązać.

Po odparciu zarzutów i wyczerpują
cych wyjaśnieniach jakie daw ali cz łon
kowie b. zarządu m ożna śm iało  s tw ie r
dzić, że za rząd  robił co mógł 1 nie po
nosi winy za istniejący, sm utny  stan 
rzeczy w kiel. okręgu. Wyjaśnienia te 
n ie  trafiły jednak do przekonania paru 
delegatom, t zw. .m e c e n a s o m ' sportu, 
jak ich  nazwał p. Slłwoń, którzy lawiru
jąc wśród przeróżnych instytucyj społecz 
nych zawędrowali do sportu szukając 
tu ta j  szczęścia. Otóż ci panowie nie 
poprzestali  na nierzeczowej krytyce. 
Chcieli przeprowadzić wniosek o wotum 
nieufności dla b. zarządu Spotkało się 
to jednak ze sprzeciwem, nawet d e le 
gatów zaagitowanych. Absolutorjum za
rządowi udzielono 57 głosami

Po przeprowadzeniu wyborów nowych 
władz, skład których podaliśmy w nu
m erze wczorajszym, przystąpiono do 
rozpatrywania wnioskow. Z ważniejszych 
wymienić należy wniosek „Brygady" o 
zniesienie karencji, który nie uzyskał 
większości oraz wniosek o utworzenie 
ligi okręgowej, także nie mający popar
cia.

R. K. S. „Skra" wniósł wniosek o 
niewysyłanie piłkarskiej repr. Polski na 
o llmpjadę ze względu na niski poziom 
naszego piłkarstwa. Wniosek ten przyję
to jako dezydera t na walne zebranie  
P.Z.P.N.

Załatwiono pozatem szereg  spraw mniej 
szej wagi. Nadmienić należy, że p. 
inż. Bijasiewicz wybrany prezesem  o- 
fcręgu po raz drugi, kandyda tu rę  swą 
pozwolił wysunąć po długich prośbach 
zebranych, którzy tem sam em  wyrazili p. 
inż. Bljastewiczowi uznan ie  za Jego 
pracę.

W alne zeb ran ie  Bryg&dy.
W niedzielę, 26 b.m., w sali Ogniska 

Obrony Niepodległości (Pułaskiego 2) 
odbędzie  się zwyczajne walne zgroma
dzenie KS. Brygada w I szym term inie  
o  godz. 10 ej, a w Il-gim o 10.30.

M istrzostwa klubowe.
W niedzielę, 26 b.m. odbędą się bok 

serskie mistrzostwa klubowe KS.Brygada. 
Walczyć będzie  około 30 bokserów. — 
Z e  wzlędu na dość dobry poziom repre 
zentowany przez kilku bokserów w po
szczególnych wagach, walki zapowiada
ją się b. ciekawie. ES.

Z KRAJU.
WielKi proces o zajścia

przeciw żydom na SląsKu.
w  związku z ostotniemi zajściami na 

terenie  powiatu Swiętochłowickiego i 
Katowickiego, w czasie których podłożo 
no bomby pod synegogę w Katowicach 
oraz szereg składów żydowskich, jak 
już swego czasu donosiliśmy, aresztowa
no 21 członków Str. Narodowego z k ie
rownikiem Jakubowskim na czele.

Jak się dowiadujemy, śledztwo już 
ukończono 1 13 lutego odbędzie się pro 
ćes.

Strażnicy niemieccy strzelają
do ludzi na terytorjum 

polsKiem.
Dwóch strażników granicznych z hi

tlerowskiej organizacji z posterunku Za
brze Poręba, ścigając uciekającego na 
teren  polski obywatela polskiego Karola 
Złośnika z Czarnego Lasu, strzelili kilka 
krotnie w kierunku granicy polskiej, n a 
wet wówczas nie zaprzestali strzelaniny 
gdy Złośnik znajdował się już na te re 
nie Polski.

Postrzelony on został ciężko w klat-

P am tąikow y m edaljon.
Pani Antonina Młodkowa 

s tanęła  przed sądem, jako 
oskarżona o kradzież z ło
tego medaljonu.

Poszkodowana pani Skó- 
recka twierdziła, iż medal- 
jon stanowi jej własność, 
ale oskarżona odpiera ła  z 
oburzeniem zarzu t k radzie

ży i powołała na świadka swego męża.
— Cóż pan ma do powiedzenia w 

tej sprawie? — pytał sędzia pana Młod 
ka. — Jak tam pańska żona? Zasługuje 
na karę, czy nie?

— Zasługuje! — odparł świadek z 
przekonaniem.

— Za kradzież, prawda?
— Nie za kradzież, panie sędzio. 

Za gębę...
— A, ty wygniotku! — syknęła pani 

Miodkowa.
—  O, panie sędzio, już pyskować za 

czyna.
Pan sędzia zgromił oskarżoną wzro

kiem.
—  Niechże mi pan powie, panie Mio 

dek skąd pańska żona wzięła ten me- 
daljon?

— Z mojej głupoty, panie sędzio —

westchnął pan Miodek.
Akuratnie byliśmy po ślubie, czyli w 

tak zwanem „miodkowem" miesiącu. A 
ja, że człowiek z charak teru  słodki je 
stem, jak już sam e nazwisko wskazuje, 
więc też kupiłem babie złoty medaljon 
dla uciechy. A po djabła tom zrobił, 
tego sam nie wiem. Nie lepiej jej było 
złotą kłódkę na rozmównicę kupić?

— Żebyś zdechł, ktapouchul — syk
nęła oskarżona.

—  O, panie sędzio, znowu zaczyna.
Pan sędzia otworzył medaljon. Zaj

rzał do środka i wyjął zeń pukiel wło
sów.

— Co to za włosy? — spytał.
— To pamiątka — w estchnęła  pani 

Antoniowa. — Po mężu...
— Jakto? —  zdziwił się pan sędzia. 

— Przecież mąż jest jeszcze na tym 
śwlecie?

—  Ale jego włosów już nie. ma...
Publiczność ryknęła śmiechem, a

pan Miodek pokiwał łysą głową.
— Faktycznie — rzekł — że mi 

włosy wyleźli. Ale to nie moja wina, 
panie sędzio. Każdy jeden by przy ta 
kiej żonie wyłysiał!

Sąd ogłosił wyrok uniewinniający.

kę piersiową i po kilku minutach wyzio 
nął ducha. Strażnicy niemieccy tłuma 
czyli się przed władzami, że zabity b>I 
oddawna poszukiwanym przemytnikiem. 
W związku z tern odbędzie  się na miej 
scu wizja lokalna przy udziale przedsta 
wicteli władz niemieckich i polskich. 
Stwierdzono bowiem, że strażnicy n ie 
mieccy wiedzieli, że strzelali w kierun
ku szosy Zabrze — Chebzle już na te- 
tenie polskim.

StrajK 1.800 krawców 
chałupników.

Nie m ogli znieść dłużej wyzysKu 
i nędzy.

W Warszawie rozpoczął się strajk 
1800 chałupników krawieckich, pracu
jących dla sklepów z gotowemi ubra
niami.

Przyczyną wybuchu tego strajku jest 
niemiłosierny wyzysk, stosowany wobec 
chałupników przez właścicieli sklepów.

Doszło do tego, że chałupnicy za u- 
szycie palta  otrzymywali po 5 zł.

Chałupnicy żądają ustalenia cennika 
wynagrodzeń jednolitego dla całej War
szawy.

Większość strajkujących stanowią pra 
cownlcy sklepów damskiej konfekcji.

Je s t  to doskonała ilustracja do poło
żenia chałupników w Polsce, którem o- 
becnie zajm uje się Zjazd w Łodzi.

Po „sukcesach” zagra
nicznych.

W pociągu idącym z Berlina do War 
szawy aresztowano dwóch niebezpiecz
nych kasiarzy: Eljezera Hofmana i Zy
gmunta Finkelsteina.

Byli oni przez dłuższy czas poszuki
wani przez policję różnych krajów. O- 
statnio „zoperowali" kilkanaście kas za
granicą. Włamywaczy sprowadzono do 
Warszawy i osadzono w więzieniu.

Żywcem zakopali
w grobie Kolegę.

Dwaj młodzi biurallści, Czesław Szy- 
dliński i Teofil Waczyński, zamordowali 
w celach rabunkowych swego kolegę 
Szpakowskle?o, zakopując go ogłuszo
nego żywcem, w wykopanym zawczasu 
grobie.

Plan zabójstwa powzięli na w iado
mość, że Szpakowski ma 800 zł. W e
dług pierwotnego zamiaru Szpakowski 
miał bvć zamordowany przez uduszenie 
i zrzucenie między skały kamieniołomu 
w miejscowości Miedzianka. W ostatn iej 
chwili zabrakło im odwagi i zbrodni nie 
dokonali. W jakiś czas potem zwabili 
Szpakowskiego do domostwa, gdzie m ie
szkał Szydllński i w ogr dzie zadali mu 
z tyłu s traszny cios pałką w głowę. O- 
głuszony padł na ziemię. Zbrodniarze  
zanieśli go do pobliskiej gnojówki, wrzu 
ciii do dołu głębokości półtora m etra i 
zasypali gruzem.

Zbrodnia wykryła się, sekcja zwłok 
wykazała ponad wszelką wątpliwość, że

.Szpakowski zmarł wskutek uduszenia, * 
więc podczas zakopywania grobu jesz ' 
cze żył. Aresztowani mordercy przyzna
li się do zbrodni i opisali jej przebieg 
ze wszystkiemi szczegółami.

Sąd Okręgowy skazał obu na doży
wotnie więzienie. Sąd Apelacyjny w Lu
blinie wyrok zatwierdził.

Obrońca adw. Hofmokl Ostrowski 
wniósł do Sądu Najwyższego skargę ka
sacyjną o unieważnienie wyroku, gdyż 
Sąd Apelacyjny odrzucił wniosek o ek
spertyzę psychjatrycznq oskarżonych, 
podczas kiedy sam a zbrodnia budzi po
ważne wątpliwości co do stanu umysło
wego skazanych Puzatem  obrońca do
maga się, żeby oskarżeni zostali spro
wadzeni na rozprawę apelacyjną.

Zmarła po zażyciu 
proszKów na ból zęba.

35 letnia nauczycielka Marja M atu
szewska, wróciwszy po urlopie świątecz 
nym ze Lwowa do Sieniawy, zażyła kil
ka proszków na uśmierzenie bólu zęba. 
Gdy ból zęba nie ustawał, nauczycielka 
poleciła woźnemu szkoły, bv jej n aza 
jutrz zano nie budził, gdyż będzie d łu
żej spała, poczem zażyła ponownie wię 
kszq porcję proszków. W południe n a 
stępnego dnia zastano Matuszewską w 
głębokim śnie W żaden sposób nie mo 
żna jej było obudzić Uśpioną przewie
ziono do szpitala w Jarosławiu, 
gdzie po upływie 3 dni, nie odzyskaw
szy przytomności, zmarła.

Krwawa tragedia.
Restauracja Jana Podeszwy w Trzciń 

cu była widownią krwawej tragedji, jaka 
rozegrała się onegdaj w lokalu tym w 
czasie zabawy. Na zabawę tę  przybył z 
czeskiego Cieszyna kolejarz Wacław Mu 
sil, który w trakcie tańca oddał trzy 
strzały z rewolweru do 23 letniej kel
nerki, Wandy Sendwiczówny, raniąc ją 
ciężko w pierś 1 brzuch. Na sali pow
sta ł  popłoch, co wykorzystał Musil i 
skierował rewolwer do siebie, strzelając 
sobie w głowę. Przechodzący przypad
kowo patrol policji zaalarmowany s trza 
łami wszedł do lokalu i przytrzymał zu 
pełnie zamroczoiiego i silnie podener
wowanego Musila. W czasie wstępnych 
dochodzeń okazało się, że Sendwiczów- 
na była narzeczoną Musila, przyczem 
ostatn io  stosunki między nimi uległy 
pewnemu oziębieniu i Musil podejrze
wał jq o zdradę Musila osadzono w 
więzieniu.

ZwłoKi starca znaleziono 
w łóźhu po 18 dniach.

W Katowicach-Dębie, przy ul. Dębo
wej 10, mieszkał samotnie staruszek Pa 
weł Sebastjan. Staruszkiem ntkt się nie 
opiekował, a naw et współlokatorzv nie 
zaglądali do jego pokoiku. W piątek lo
katorzy domu zauważyli nagle, że z mie 
szkania Sebastjana wydobywa się niemi 
ła  woń jakgdyby rozkładających się  
zwłok

Lokatorzy zawiadomili o swem spos

trzeżeniu policję, która przemocą otwo
rzyła drzwi mieszkania i znalazła leżą
ce na łóżku zwłoki Sebastjana w sil
nym rozkładzie.

Przybyły lekarz stwierdził, że śmierć 
Sebastjana nastąpiła z końcem ub. ro 
ku. Na podstawie wszczętych dochodzeń 
stwierdzono, że Sebastjan był ostatni 
raz widziany przez lokatorów w os ta t 
nim dniu starego roku. W tym też dniu 
nastąpiła  śmierć i zwłoki do piątku le 
żały w mieszkaniu.

ZE ŚWIATA, 
Huragan porwał
m ate dziecKo *  ulicy.

Nad południowemi stanami Ameryki 
Północnej przeszedł gwałtowny huragan 
który szczególnie dotkliwie dał się we 
znaki na Florydzie, 17 osób  utraciło ży 
cle, 35 jest rannych. S traty  bardzo zna 
czne.

Huragan był tak wielki, iż w jednej 
z miejscowości na Florydzie wicher por 
wał dziecko, które bez opieki wyszło na 
ulicę 1 rzucił jego ciało o drzewo znaj
dujące się w odległości przeszło 100 m. 
W północnych stanach  panują wielkie 
mrozy i zamiecie śnieżne. Komunikacja 
w wielu miejscach uległa zupełnej przer 
wie. W stanach Nowego Jorku i New 
Jersey 20 000 ludzi i 15 00 sam ochodów 
ciężarowych usuwa śn ieg  z ulic.

Zdradzony mąż
zm usit żonę do zjedzenia serca 

KochanKa.
Z Cuyaby donoszą, iż w miasteczku 

Rio Grand w Brazylji ludność zlinczo
wała jednego z miejscowych m ieszkań
ców, który zamordował swą żonę, zm u 
siwszy ją uprzednio do usm ażenia i zje 
dzenia serca jej kochanka, którego ró 
wnież zabił.

RZECZY CIEKAW E
Karnawałowe wyścigi 

żydów
w średniowiecznym  Rzymie.
Karnawał j e s t  jednym  * nn js ta r-  

szyoh obchodów ludowych i źródła j e 
go doszukiwać się należy w s ta ro ż y t 
nych wierzeniach. W Grecji p rzeb ran ia  
i maski okazały się po raz p ie rw 
szy podczas obohodu św ięta  Chleba i 
Wina. Obchody te  zawędrowały póź
niej do Rzymu, gdzie na cześć Ju p ite ra ,  
W enery i Sa tu rna  nazwane zostały 
„sa tu rua ljane"  lab „baohanaljami".

Najbardziej też cha rak terys tyczne  
obchody karnawałowe spotykamy w 
średniowiecznym  Rzymie. Urządzano 
na Corso wyścigi dzieci, starców i...
żydów, k tórzy  nago biegli do mety, 
gdzie otrzymywali sz tukę  płó tDa .  Po
drodze publiczność chłostała zawzięcie 
zwłaszcza żydów, jakby dla przypomnie
nia im, że biczowali oni niegdyś C h ry 
stusa. W czasie tych obchodów obrzu. 
cano się również różnemi przedmiotami,

Blasku przepychu i wspaniałości na 
brały  te  obchody dopiero w XVII wie
ku. P iękniejszy  jeszcze niż w Rzymie 
był wówczas karnawał w W enecji,  gdzid 
już  na tu ra  i a rch itek tu ra  stworzyły do 
tego  odpowiednio piękna ramy. Cudne 
korowody pieszych i gondoli stanowiły 
widok nie do opisania. Szał karnaw a
łowy t rw a ł  tam bez przerwy 6 m ie s ię 
cy i w tym czasie prawie wszyscy 
mieszkańcy miasta chodzili w maskach.

W wieku XVIII osiągnął karnawał 
najw iększy rozkwit. Nie było chyba 
rodu na świecie, k tó ryby  nie obchodził 
tego świata. Nawet czarni z Am eryki 
tw arz pomalowawszy na biało, tańczyli 
przy świetle księżyca.

Niemcy urządali wspaniałe pochody 
ry cerzy  i halabardników, a kończyły 
się one zazwyczaj pijaństw em  i obżar
stwem.

Anglicy jako zimny naród, przeby
wali więcej w domu, pijąc olbrzymie 
ilości whisky i gin‘u. Am erykanie pół
nocni urządzali  pochody, poświęcone 
wróżbie dobrych zbiorów. We F ran c ji  
król naw et brał udział w pochodach, 
z początku dysk re tn ie ,  aż póki Ludwik 
XV nie wprowadził oficjalnej zabawy 
w operze, której tradycja  w czasie k ar
nawału u trzym uje się do dzisiejszego 
dnia.
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Fabryka, w której czyha śmierć.
Jeden nieostrożny ruch powoduje straszliw ą katastrofą.

W  o d l e g ł o ś c i  k i lku  k i l o m e t r ó w  od  
F i l ade l f j i  w ś r ó d  z u p e ł n i e  n i e z a m i e s z k a 
łe j  o k o l i c y ,  z n a j d u j e  s i ę  n a j w i ę k s z a  w 
A m e r y c e  f a b r y k a  m a t e r j a ł ó w  w y b u c h o 
w y c h .  F a b r y k a  o t o c z o n a  j e s t  p u s t ą  
p r z e s t r z e n i ą ,  o g r o d z o n ą  m u r e m  c i ą g n ą  
c y m  s ię  p r z e z  k i l k a  k i l o m e t r ó w .  W j a z d  
d o  f a b r y k i  j e s t  b a c z n i e  s t r z e ż o n y .

Rewizja.
A b y  d o s t a ć  s i ę  d o  w n ę t r z a  w y t w ó r 

ni t r z e b a  m i e ć  s p e c j a l n e  p o z w o l e n i e .  
Z w i e d z a j ą c y  f a b r y k ę  p r z e c h o d z i  n a j 
p i e r w  p r z e z  s z c z e g ó ł o w ą  re w iz ję .  W s z y s t  
k i e  p r z e d m i o t y  m e t a l o w e ,  j a k ie  p o s i a 
d a  p r z y  s o b i e ,  m u s i  o d d a ć  n a  c z a s  
z w i e d z a n i a  n a  p r z e c h o w a n i e .  O d b i e r a  
m u  s i ę  z a p a ł k i ,  z a p a l n i c z k i ,  p a p i e r o s y  
i c y g a r a .  Mus i  ta ,kże p o z o s t a w i ć  bu ty ,  
z a m i a s t  k t ó r y c h  o t r z y m u j e  m i ę k k i e ,  
g u m o w e  p a n t o f l e .  O s t r o ż n o ś ć  t a  j e s t  
k o n i e c z n a ,  p o n i e w a ż  t w a r d a  p o d e s z w a  
m o ż e  p r z y  n a d e p n i ę c i u  n a  j a k i ś  w y b u 
c h o w y  m a t e r j a ł ,  k t ó r y  p r z y p a d k o w o  
z n a j d u j e  s i ę  n a  p o d ł o d z e ,  s p o w o d o w a ć  
w y b u c h  c o |  w w y t w ó r n i  t e g o  r o 
d z a j u  m a t e r j a ł ó w  j e s t  s t r a s z l i w ą  k a t a 
s t r o f ą .

Śmierć czyha...
P r a c o w n i c y  w y t w ó r n i  m a t e r j a ł ó w  

w y b u c h o w y c h  ży ją  p o d  n i e u s t a j ą c ą  g r o  
zą  z e w s z ą d  c z y h a j ą c e j ,  s t r a s z l i w e j  ś m i e r  
ci .  N a j m n i e j s z a  n i e o s t r o ż n o ś ć ,  j e d e i ł  
n i e o b l i c z o n y  r u c h ,  a f a b r y k a  m o ż e  w y  
l e c i e ć  w p o w i e t r z e ,  p r z y c z e m  w y b u c h  
s p o w o d o w a ł b y  z n i s z c z e n i e  ca łe j  o k o 
l icy.

Woine tempo pracy.
P r a c a  w f a b r y c e  w p r z e c i w i e ń s t w i e  

d o  w s z e l k i c h  i n n y c h  f a b r y k ,  m u s i  być  
p r o w a d z o n a  w b a r d z o  p o w o l n e m  t e m 
p i e  F u n k c j o n a r i u s z e  n a d z o r u j ą c y  r o b o t  
n i k ó w  n i g d y  n ie  z a c h ę c a j ą  i ch d o  p o ś  
p i e c h u ,  a p r z e c i w n i e  o d  c z a s u  d o  c z a 
su  m ó w i ą :

—  N ie  t a k  p r ę d k o . . .  w o ln ie j ,  w o l 
niej!

W s z e l k i e  r o z m o w y  p o d c z a s  p r a c y  
są  z a k a z a n e .  R o b o t n i c y  p r a c u j e  w m a s  
k a c h  o s ł a n i a j ą c y c h  im  o c z y  i u s t a ,  a b y

n a w e t  n i e o s t r o ż n y  o d d e c h  n ie  m ó g ł  
s p o w o d o w a ć  z m i e s z a n i a  s i ę  s p r o s z k o 
w a n y c h ,  w y b u c h o w y c h  m a t e r j a ł ó w .

Czerwone auta.
W y t w ó r n i a  m a t e r j a ł ó w  w y b u c h o 

w y c h  d o s t a r c z a  i c h  d o  k o p a l n i  c a ł e j  
p ó ł n o c n e j  i p o ł u d n i o w e j  A m e r y k i .  Ma-

t e r j a ł y  w y b u c h o w e  w y c h o d z ą  z f a b r y k i  
t r o s k l i w i e  o w i n i ę t e  w  w a t ę ,  l i g n i n ę  i 
o b l a n e  p o n a d t o  p a r a f i n ą .  O p a k o w a n e  
s ą  w m e t a l o w e  s k r z y n k i .  S k r z y n k i  t e  
w y w o ż ą  z f a b r y k i  s p e c j a l n e  c z e r w o n e  
c i ę ż a r o w e  a u t a ,  k t ó r e  p o s i a d a j ą  w y j ą t  
k o w o  m i ę k k i e  g u m y  i r e s o r y ,  a b y  u-  
n i k n ą ć  n a j d r o b n i e j s z y c h  n a w e t  w s t r z ą s -  
n i e n .  D a l s z ą  d r o g ę  o d b y w a j ą  w y b u c h o  
w e  m a t e r j a ł y  ko le ją ,  s p e c j a l n e m i  p o 
c i ą g a m i ,  k t ó r e  s ą  p r o w a d z o n e  z  z a c h o  
w a n i e m  w s z e l k i c h  ś r o d k ó w  o s t r o ż n o ś c i .

Niezwykłe zdarzenie z życia pilotów,
Meksykański  lotnik Gomez s tawał  

niedawno przed sądem, oskarżony o z a 
bójstwo pasażera,  k tórego przewoził  
samolotem.

— Co miałem zrobić? — powiedział 
przed sądem Gomez. Pasaże r  dos tał  n a 
gle szału! Rzuei ł  się na mnie! Chciał 
mi odebrać s t e r l  Byl ibyśmy obaj spadli 
na ziemię.  Musiałem go unieszkodli 
wić...

Zeznania lo tn ika potwierdził  mecha
nik, k tóry  razem z mm odbywał t r a 
giczny lot.

Sąd uniewinni ł lotnika.

Walki z szaleńcem.
Wypadek, który  spotkał  Gomeza nie 

jest  odosobniony. Zdarzało się j u t  n i e
raz, Ze ktoś  dostawał w samolocie sza 
łu. Bywało to zwykle,  jeżeli  dana oso
ba nie była przyzwyczajona do latania 
i nerwy odmówiły jej  posłsszeństwa.  
Zupełnie podobna t rage d ja  rozegra ła  
s ię niedawno na pasażerskim samolo- 
oio odbywającym kurs z H a ran o y  do 
Veracruz.  Jedyn y pasażer samolotu 
wstał  podczas lotu z miejsca i rzucił  
się na pilota. Szaleniec byłby n iew ą t 
pliwie doprowadził  do katas trofy,  g d y 
by nie tniechanik, który zdążył odciąg
nąć go od lotnika.  Szał pasażera s k i e 
rował się przeciw mechanikowi.  O b u 
rącz schwycił  go yza gardło, usiłując 
zadusić.  P ilo t  nie mógł  wypuścić z rąk 
s teru ,  rozumiał jednak,  że gdyby sza
leńcowi udało się zadusić mechanika,  
to i tak  rzuci się natychmiast  na niego 
i ka tas t rofa będzie nieunikniona.  Nie- 
zważając wobec tego na n iebezpieczeń

stwo, rzueił  na chwilę prowadzenie ae
roplanu,  schwycił  ciężki klucz i ude
rzył  nim szaleńca w głowę. Uderzenie  
myło mocniejsze  niż pi lot  zamieszał.  
Nieszczęśliwy pasażer  padł t rupem na 
miejscu.

Samobójca podpalacz.
W samolocie lecącym z Monaobjum 

do Ber l ina  z załogą t rzech osób i ośmio
ma pasażerami,  zdarzyła aię przed kilku 
laty podobna t ragedja.  W  pewnym mo
mencie z przedziału w którym siedział  
samotny pas&żer buchnęły płomienie.  
Kiedy j ed en  z załogi dos tał  się do 
przedziału zobaczył,  że pasażer ma w 
ręku fłaszkę z naf tą k tórą  polewa w n ę
t rze  kabiny,  a drugą ręką  j e  podpala 
zapałką.  Pasaż er  zamierzał  popełnić 
samobójstwo Die zważając na to, że na 
samolocie nie j es t  sam. P rs y  pomocy 
innych pasażerów udało się go unie
szkodliwić i ogień został ugaszony.

Pod w pływ em  tlenu.
Pewien  angielski  wojskowy lo tnik  

znajdował się wraz z obserwatorem w 
samolooie na wysokości 8 000 metrów.  
Nagle dał  s ię słyszeć wybuch. W y 
buchnął  r ezo rw ua r  z t lenem.  Jak wia
domo czysty  t len  ma oszałamiające 
działanie Obserwator,  k tó ry  znajdował  
się w pobliżu reze rw ua ru  padł ofiarą 
działanih t lenu.  Dostał  szsłu i rzsoi ł  się 
na pilota. Na szczęście pilotowi udało 
się go si lnem uderzeniem bokserskiem 
unieszkodliwić

Ptak strąca samolot.
Niezwykła ka ta s t row a spotkała  sa

molot  pasażerski  w Peru .  Lecąc  nad 
Kordyljerami  samolot  spotkał  o lbrzy
miego kondora.  Kondor rzucił s ię na 
maszynę i uderzony śmigą spadł na mo
tor,  przerywając jego dzia ła tn ie.  A e ro 
plan upadł na skały, przyczem ośmiu 
pasażerów i pilot  znaleźli  śmierć.

Deszcz m eteorów.
Przed dwoma laty wielki pasażerski  

samolot  lecący nocą z Nowego Jorku 
do San Fraocisko t r af  ł na deszcz lecą
cych se s t ra tosfe ry  szczątków meteorów.  
Tylko nadzwyczajnej przytomności  umy
słu pilota zawdzięczać należy,  t e  samo
lotu nie spotkała  katas trofa.

p  a r - j o .
W A R S Z A W A  23 s tyczn ia  

6 30 K o len d a  6,33 P o b u d k a  do g im nas ty 
ki. 6,36 G im nastyka .  7,20 D zienn ik  p o r a n n y
7.30 Muzyka (p ły ty) .  7.50 P r o g r a m  na dz ień  
b ieżący .  7.55 . P a r ę  in fo rm a c y j“ . 1157 S y g 
n a ł  czasu. 12.00 H e jn a ł  z K rakow a. — 12.03 
D zienn ik  po łudniow y. — 12.15 A udyc ja  d ła  
szkół. 13.00 P ły ty .  13 25 Chw ilka  g o sp o d a r 
s tw a d om ow ego .  — 15.15 W iad o m o śc i  o 
e k s p o rc ie  p o lsk im .  15.20 P rz e g lą d  g ie łd o w y
15.30 Muzyka ta n e c z n a  w w yk . m a łe j  ork. 
P. R pod  dyr. Z. G órzyńsk iego .  16.00 „Ga- 
daninlta S ta re g o  D ok to ra .  16.15 M uzyka p o 
p u la r n a  (p ły ty) .  16.45 .C a ła  P o lsk a  śp iew a" .
17.00 Odczyf. 17.15 S e k s te t  s a lo n o w y  J ó z e 
fa S tena .  17.50 .K s i ą ż k a  i w ie d z a " .  — 18.00 
R eci ta l  fo r te p ia n o w y .  18.30 Film , p la s ty k a ,  
a r c h i te k tu ra .  18.40 J a k  spędz ić  św ię to?  — 
13.45 P ro g ra m  na  dz ień  n s s tę p n y .  — 18.55 
.G r o ź b a "  — fe l je to n .  1905 K o n ce r t  rek la m o  
wy. 19.35 W iadom ośc i  sp o r to w e .  19 45 P o g a  
danka ak tua lna  19.55 P o g adanka  m u z y cz n a  
z P oznan ia  20 05 K o n c e r t  symfon. w  w yk .  
ork. F i lh a rm n n j i  B e r l iń sk ie j  pod dyr .  W i l 
he lm a  F u r tw a n g ie r a  (z P o zn an ia )  22.00 N a
sz e  pieśni.  22.25 Muzyka ta n e c z n a  (p ły ty).
23.00 W iad o m o śc i  m e te o ra l .  d la  ż e g lu g i  p o 
w ie t rz n e j

Willa  w o g r o d z l s
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 poko je  z kuchnią .  T a ra s ,  Hol.
Do s p r z e d a n ia  — tan io  n a  d o godnych  
w aru n k ach . E w e n t .d o  w y d z ie r ż a w ie n ia  

T a m ż e  p iękne p a r c e le  o g rodow e 
(17-le tm e d rz e w k a  ow ocow e).  

W iadom ość :  L ekarz-D en tysia  MICHAŁ 
6REJN1EC w  C z ę s t o c h o w i e  II A leja  24.

Czytajcie i rozpow
szechniajcie „Słowo
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— Pochlebia mi wielce życzenie p a ń 
sk ie— odpowiedziała Walentyna  z uśmie
chem.

Młodzieniec się ukłonił.
Matka Mt.rji wydała mu s ię bardzo 

piękna,  ale nie nazbyt  sympatyczną.
Walentyna Bressoles  prawie się 

uspokoiła.  Gibray pozostał  obojętny.  
Nie d r g n ą ł  na dźwięk j e j  głosu.

Może zapomniał już  jak wyglądała .  
Jednakże  spojrza ł  na panią Bressoles  
w chwili,  gdy oczy na n iego sk ie ro w a
ła. Spotkały się ich spojrzenia.  Gibray 
zmienił  się nagle na twarzy,  zbladł 
bardzo i rękę  podniósł  do czoła, na 
k tó re  wystąpi ły  duże krople potu.

Spos t r zeg łszy  bladość i wzruszenie 
Pawła ,  Wale n tyna  na chwilę,  zdrę- 
twiałs,  ale znów odzyskała zimną krew.

Trzeba było zapobiec, aby Bressoles  
nie zauważył  teg o  wzruszenia i nie 
wyłumaczył  go sobie na swój sposób.

— Zdaje aię, że panu niedobrze?— 
odezwała się do sędziego śledczego to
nem najwyższego współczucia. — Może 
pan potrzebuje  odetchnąć  świeżem po
wiet rzem.

— Dziękuję pani— odpowiedział  Pa
weł  niedość pewnym głosem —  to nic, 
maleńkie znużenie,  & może i gorąco,  
ale to już  przeszło. . .

— Naprawdę? — spyta ł  t roskl iwie 
Alber t .

—  Tak,  tak...
— Tak zbladłeś nagle, żem się prze

s t raszył .
— Uspokój się, mój drogi,  już  mi 

zupełnie dobrze.
* *

*
Wtem ork ies t ra  zagra ła  pre ludjum

do kontredansa.
Walentyna zostawszy sama z d aw 

nym kochankiem, nie traci ła przytom- 
nośoi, lecz powtarzamy,  odzyskała z im
ną krew wszystką.

— Panie de Gibray — odezwała się 
z uśmiechem.— Czy raozy mi pan podać 
rękę?  Przejdziemy się razem po sa lo
nach,— Potem dodała: Trzeba nam z so 
bą o wielu rzeczach pomówić.

Sędzia śledczy utkwił w niej  spoj
rzenie,  wyrażające zdumienie tylko,  do
chodzące do wysokiego stopnia.

— Tak pani sądzi?
— Bardzo sobie życzę... i życzę s o 

bie także,  ażeby nas n ik t  nie słyszał.  
Chodźmy.

Paweł  de Gibray pozwolił  się po
prowadzić i te raz .

Wiemy już, że Maurycy szpiegował  
wszelkie ruchy sędziego śledczego i 
Walentyny.

Wymknął  s ię do małej  cieplarni,  ł ą 
czącej się z salonikiem.

Znienacka nie mogli go tu ta j  zoba
czyć, bo z tyłu drzwi zabezpieczały mu 
odwrót .

Ledwie się schował tu taj ,  drzwi od 
małego saloniku otworzyły się i wszedł 
Paweł de Gibray z Walen tyną B re s 
soles.

— Tuta j  będziemy mogli swobodnie 
pomówić— rzekła żona budowniczego — 
podglądać nas n ik t  nie może.

Maurycy przyłożył  ucho do dziurki 
od klucza i nie s t rac ił  ani jed nego 
słowa.

Chwilowe milczenie nas tąpiło po 
pierwszych słowach Walentyny .

Po tem Paweł  de Gibray rzekł  g ło 
sem poważnym,  ale spokojnym:

—  Więc się nie omyliłem i to, co 
cl się wydawało niemożliwem, j e s t  
przecież prawdąl

Nie omyl ił  s ię pan — odpowiedzia
ła Walentyna.— Poznal iśmy się oboje

od pierwszego wejrzenia,  chooiaż p rz e 
szło dwadzieścia la t  upłynęło od oata- 
tniego widzenia.

Ja,  Walen tyna Dahrvi lle,  j es t em t e 
raz mężatką i szanowaną matką  ro
dziny.

Widzisz pan teraz  Bie w’alentynę  
Dhatvile,  słabą i lek ko myś lną  córkę  
Ewy,  k tó ra  pana kochała, a przynaj 
mniej  myślała,  że pana kocha— ale ko
bietę,  k tóra  opamiętała się już  przez 
długie rozmyślania i skruchę,  ma pan 
zacny i uczciwy człowiek.

W imię uczciwości pańskiej ,  w imię 
honor*,  zaklinam pana, ażebyś  ani s ło
wa nie wymówił o występnej  przeszło
ści. Błagam, ażebyś pan sam nawet  za
pomniał,  jak  ja  zapominałam,  żeśmy s i ę  
znali kiedyś.  Czy pan mi to przyrzeka?

— Nie— odpowiedział  Paweł  de Gi* 
b rsy  suchym tonem.

Później  może się zobowiążę do tego, 
o co pani prosi,  ale wprzód muszę p a 
nią wybadać.  — Obecnie teraźniejszość 
i s tn ie je  dla mnie.  Pani  Bressoles  niema 
się czego mnie lękać, jeśl i  Walen tyna 
Dharville,  moja dawna kochanka,  zgo
dzi się powiedzieć, co uczyniła z naszą 
oórką?

— Dowód!—powtórzyła  Walentyna,  
wlepiwszy oczy w sędz iego śledczego, 
niedowierzająca i n ieśmiałe spojrzenie .

— Tak,  dowód, bo z początku ś le
dziłem cię pani, i dopiero później s t r a 
ciłem cię z oczu zupełnie.  Znalazłem 
kobietę,  k tóra  oię p ie lęgnowała i k t ó 
re j  proponowałaś  oyDicznie zgładzić 
ze świata  to dziecko, k tó re  ci mogło 
zawadzać.

Walen tyna Bressoles  nie myślała 
już wcale się zapierać.

— O, więe o tem pan wie!— rzekła.  
—Jeśl i  tak, to musi pan także  wiedzieć, 
że w t rzy  dni po przyjśc iu  na świat  
mej córki ktoś  mi Ją wykradł!

— Rzeczywiście mówiono mi że po

rwał  j ą  br a t  pani i wywiózł  z F r a n c j i  
A pani nawet  nie postarałaś  s ię dowie- 
dzieć, gdzie s ię ten b ra t  podział,

—  Dwadzieścia l a t  przeszło i wspo
mnienia  o znikłem dziecku! Żadnego 
wyrzutu  sumies ia.

— Daj  pani dowód, że córka m oja  
rzeczywiście została wywieziona,  ina
czej oskarżę  panią,  żeś j ą  zgładziła 
rozmyślnie,  ażeby oi nie zawadzała.

— Żem ją  zgładziła? —  powtórzyła 
Walentyna .  —  Spróbuj  mnie oskarżyć.  
Ale dajmy temu spokój.  Na co s ię to  
panu przyda? Po pierwsze,  oskarżenie 
będzie fałszywe, powtóre przedawnione.

— Odszukam pani bra ta  i po t ra f ię  
zmusić go do wyznania prawdy.  Teraz  
oznajmiam pani, jak  się nazywa ten  
dziwny przypadek,  co mnie tu ta j  sp ro 
wadził. ..  miłość...

— Miłość?— powtórzyła  W a le n ty n a  
ze zdumieniem.

—  Tak, miłość mego syna do pani 
córki.

—  Pański syn kocha Mar ję  — za
wołała Walentyna.

— Kocha j ą  do szaleńs twa.  Chciał  
żebym ją  poznał  1 prosi ł  mnie,  ażebym 
tu przyjechał .— Zobaczyłem ją i po ją 
łem. Duszę i serce ma z ojca. Ale tw o 
j a  to pani córka.  Łagodna,  kochająca,  
poczciwa, ale twoja to córka,  i chociaż
by Albe r t  umarł  z żałośoi, nigdy nie 
będzie mężem córki Wa len tyny  Dhar-  
Yille.

— I  pan powiesz swemu synowi  dla 
czego zabran iasz  mu kochać Marję! — 
wyjąkała  żona Ludwika.— Ależ to skan
dal... zgnieść mnie pan chcesz b rz em ie 
niem przeszłości . . .

— Powiedziałem pani, że będę mi l 
czał, aż n a d e j d z i e  dzień kary.  Znajdę  
sposób, ażeby nie kompromitować ho 
noru pani.

d. c. n.

»iaktor odpowiedzialny Józef WołnlcKi Wydawcai SpólRa x  o.  o. „Słowo Częstochowskie* w Częstochowie

D rakam i!* „S iew * O i« s t« « h «rrsk!* i ra" a ł, Jtaiśw  Mayff PaosY  J8>. 41 , T e l. 10-80 .


